
2> KLEM m m m m i
(Ciąg dalszy).

_Na zgiiszuzach“ moŻLa mizwac typem 
obraznów wiejskich Klemensa Junoszy, w po­
wieści tej fcowrerr występują 1 łączą siej wszyst­
kie rysy znamienne jego indywidualności au­
torskiej.

Tłem powieści jest przeciętna w-eś polsaa 
z rozległemi łanami i łąkam , ujętumi w ciemną 
ramę lasów. Jak ś rzewny mchy smutek wieje 
nad naszą płasrą ziemią, gdy słońce zajuzie za 
borem i spokój wleozoru ogaime pola, drzewa 
i mieszkania ludzkib. Nie stroją jej wieńce gór, 
nie sklepi się nad nią wiecznie pugodne niebo. 
Szmer ukojonego morza nie kołysze jej do snu.

Na tern szarem, bezoarwnom tle wioska 
polskiej czernią się szare postać Drobniejszy 
ziemianin, nie umiejący się dotąd zastosować 
do nowych warunków społecznych, wytworzo­
nych przez zniesienie pańszczyzny, pasuje się 
z biedą, z wierzycielami i komornikiem. Opu­
ścił go humor jego przodków, zmiękła buta, 
leoz nie na zawsze N ech się tylko szuzęście 
uśmicoJmib do niego na ehwflę, mech „ma rok 
le p s z y w y g r a  trochę giosza na loteryi, złap e 
jaką sohedkę, — podkręca zaraz wąsa, bawi 
się swobodnie i dowcipkuje rubasznie, zapo 
muawszy o troskach wczorajszych

Obok niego potnieje na zagonie pospesu 
z wołem hłop, wieczn.e niewyspany, zmęczo­
ny, przedwcześnie zwiędły, ciemny i chciwy.

Zycie śreamo zamożnego szl-ekcica i 
chłopa płynie rowno, jednostajnie, w  oiasnem 
korycie wa.ki o byt. Całą jego okrasę stanowią 
pospolite uoieehy: chrzciny, wesela, zjazdy są­
siedzkie, kieliszek ' karty.

Na uboczu, n a ' drogaoń rozstajnych, w 
karczmie czyha na nieopatrzaoso szlachcica i 
ciemnotę chłopa żyd, pająk i komik wiosk: 
polskiej. Śmieszny w rusnaoh i mowie, humo­
rysta mimowolny, w ytęża'on oaią swoją inte­
l ig e n c ję  w kierunku łat »e g o  zarobku  Praco­
wać me lubi, ale pieniądze, owoce pracy, ko­
cha szczerze.

Tej przeciętnej wioski polskiej z drobniejszym 
szlachcicem i jugc bezposredmeui otoczeniom 
(rządc-ą, ekonomem, włodarzem, komornikiem, 
seawesiratorein, oliiopem i żydom) — malarzem 
jest Klemens Junosza.

Wysokich progow rezydencyi pańskich 
nie przestąpiła nigdy jego obseiwacya. Pałaców 
zamożniejszej szlachty nie znał on widocznie, 
ile razy bowiem chciał malować obyczaje i 
zwyczaje bogatszyen ziemian, tracił pewność 
ręai.

Tyiko na szarem tle małych d woików i 
karczom poruszał się ze swobodą znawcy i by­
strego spostrzegaoza. Sam „Syzyiem “ bęuąo, 
odczuwał najlepiej Syzyfów.

Jak nad krajobrazem przeciętnej wioski 
polskiej, unosi się i nad noweiami wiejsa emi 
Junoszy („Na zgliszczach , „Stracone szczęście", 
„Pod w uii^, „Fotografia wioskowe11, „S^zyf* 
i in.) dziwnie rzewny smutek. Słychać w mch 
ciągło, jakby ciche, stłumione łkanie szarego 
pracownika, skarżącego się na ból i bezbai wnosó 
szarego źyoia.

Jak w ubogich ciworkaGh. i chatach uboż­
szego szlachcica i onłopa, gospodarują i w no- 
Wblaoh wiejskich Junoszy „Bieda z Nędzą". 
Trosna siedzi na trosce i pogania troską. K o­
mornicy i s&kwestratorowm występują w nich 
prawie zawsze.

Zdawałoby się, że obrazki, rzucone na tio,

nie nadi^ąca się woale do jasnych malowideł, 
powinno być przesiąknięte żółcią pesymizmu. 
Bo jakże się raiowae, weselić, jakże patrzeć 
na zyoio przez szala rozowe, kiedy trzeba zdo­
bywać codziennie prawo do tego życia trudem 
nad siły, trwogą przed niepewnem jutreni, czę­
stokroć Lawetgorzkiem upokorzeniem? Smmch 
szczery m « rouzi się ze sii-iUuku.

Ale w obrazkach wiejskich Klemensa Ju­
noszy nie złorzeczy gniew, me oiuzm przekleń­
stwo, nie zgrzyta zgryźLwość. Jeźii tu i ówdzie 
błyśnie łza, to wstydliwa, pod powieką ukryta 
łza rezygnaoyi, jeżu odezwie się skarga, to 
zawsze tak omLa, jak westchnienie, nie naprzy­
krzające się nikomu.

Jego drobni szlachcice, ekonomi, rzemieśl­
nicy, cnłopi znoszą z uległością posłusznych 
dzieci ból ciężkiego życia, wdzięczni Rsowi za 
najarófcszy, najbledszy uśmiech. Najpospolitsze 
szczęsoie, najmniejsze powodzenie wraca im 
wiarę w iepszą przyszłość.

Nie szara mgła smutku tłucze się nad sza­
rymi obrazkami Junoszy, lecz owiewa je ra- 
ozej błękit pogodnego aim słu. Malarz ubóstwa, 
trosk, rozczarowań, przykrej wami. o oyt u- 
śmiccha się zwykle z taaą dobrotliwością, jak 
gdy by widział donoła siebie samy en tylko wy 
bram-ów szuz^ścia.

Na ten jasny koloryt złożyły się dwa ry­
sy znamienne lmiywiduaiuosoi Junoszy: opty­
mizm i humor. Optymmta odnajdywał nawet w 
brudzie nędzy złote błyski, humorysta bawił 
się nawet nikezemaością ludzką.

Junosza był na wskroś jowialnym szlachci­
cem polskim, po którym pesymizm drugiej po­
łowy K IK -go stulecia przeszedł bez śladu. Jak 
dowcipkował sam do ostatniej chwih, chociaż 
żyoie nie olało mu nigdy kwiatów pod stopy,

jak me trach humoru nawet wówczas, kiedy 
go ciężka choroba nagie powab.a, druzgocąc go 
w pełni sił męskich, tak me pozwaiał swoim 
tworom upadać na duchu. Jakoś to będzie — 
mówili i wierzyli po dawnemu jego „parowie 
bracia" — i bywało zwykle jakoś.

W rzeczywistości dzieje się inaczej. W al­
ka o byt me uwzględnia, niestety, siauej do­
broci i wesołej nieopatrzności, a uiało ludzkie 
nie znosi nadmiernego wyshku, lecz tych 
smutnych prawd nie uznawał, me chriał uznać 
optymizm Juuo-zy,, Zawsze uśmiecnnięty mimo 
łez, zbierających się nieraz pou powieką łago­
dził bói nadzieją szczęśliwego jutra, trosaę do- 
woipem.

Ktoś inny, nic tak pogodny, jak Junosza, 
byłby z położenia pani Zarzeckitj („Na zgli­
szczach") wysnuł p*aozhwy melodramat. Jego 
optymizm otoczył osieroconą kobietę dobrymi 
ludźmi'^rządca Dyrejko, chłop (Jajdaj, wyoawił 
ją  ze szponów Faoanowera i połączył w końcu 
z mężem.

III.
Doorotkwy optymizm i jowialny humor 

Junoszy uwydatniły się najpiastyczmej w jego 
obrazkach żydowskich.

Jeżeli kto, to nie miał autor „Łaoiarza" 
żadnego powodu dc filosemityzmu, odczuł bo- 
Wiam na sobie^ bardzo dotknwio bezwzględność 
różnych „pająków11.

Junosza powimen był nicnawidzieć głę­
boko „denkatny rozum" lichwiarzy, zwłaszcza, 
że znał go lepiej, niż inni maiarze wyzysku. 
A.® jego optymizm, opromieniony humorem, 
umiał być pobłażliwym nawet dla zrosci ludz­
kiej. Gdzie me mógł przebaczyć, tam starał się 
rozjaśnić brzydotę moralną śmiechem wesoiym.

Jankiei JFacanower, arend*** zarzecki („Na
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W y  pi dek ciekawy, oozyw ście jeden 7 ty­
siąca podobnych, w ziem aoii polsk: *h pod pa- 
Buwaniem rosyiskiem, opowiada książę Mesz 
czerski w swym Graźdaninió. Nie wymienia 
oa miejscowości, w której stał się ów epizod,
1 owiada tylko, że działo się to w kraiu „połu­
dniowo-zachodnim11, a zatem na W ołyniu, Bc»- 
dołu, lub w Knowszczyznie ; nie mówi także, 
kiedy się stał ten wypadek, ale można się 
domyślao, że teraz , bo już za rządów jene­
rała Dragomirowa, którego autor chwa.i za 
dzielne wystąpienie przeoiw neder oryginal­
nemu systemowi „obrusienija11, prowadzone­
mu od lat trzydziestu pięciu przez czyim- 
wników,

W ypadek był taki. W  ziemiaob polskich 
istnit ją iak zwani „mirowi pośrednicy11, dygni­
tarze mianowani przez rząd i opłacani hojnie. 
Jedynem ich zacian’em jest serzedz iateiesów 
wiościańsKioh, być opiekunami i rzecznikami 
chłopów we wszystkich zatargaedi gmin z ob- 
a z m mi- dworskimi. Głdy jest proces sądov/y, 
oni występują jako adwokaci chłopscy ź  urzę­
du, we wsz3'stk>ch zaś inny oh wypadkach obo­
wiązani są występować w r d i pośredników po 
lubowuych i dlatego właśnie nazywają się 
„mirewymiu, to znaczy pokoje wy mi. Na te 
urzędy powoływani są zawodowi jirawnicy i 
koniecznie Rosjanie. Owóż w lednym powie­
cie był takim mirowym pośrednikiem jakiś 
bardzo dystyngowany jegomość, posiadający 
tytuł arystokratyczny. Przyszło mu do głowy 
—  jak przyszło to samo wielu innj m przód 
min —  że w tym rozkosznym, dla ozynowni- 
c,wa kiaju jest rzeczą bardzo przyjemną być 
v łaśc'oieiem dóbr ziemskich. To nawet obo­
wiązek patryotyozny, bo ozemźe innem jest 
„oorusienije11! Tak je rozumieją Polacy i tak 
s»mo Rosjanie. Lecz arystokratyczny pan po­
średnik uważał, że kupić byle wioskę u e  od­
powiada jego urzędowej i rodowej godnośoi. 
Jeśli kupować, to już coś dużego. Upatrzył 
tedy sobie dobra pewnego Polaka równ) za, 
400 tysięcy rubli — obszar o-i się zowie pię­
kny w kraju, gdzie dziesięcina ziemi, czyli 
prawie dwa morgi kosztują od trzydziestu do 
pięćdziesięciu rubli. Rachunek pans. pośredni­
ka był zupełnie pewny; stracić on absolutnie 
me mógł, ponieważ nie posiadał ani gro-za: 
w°?vs*ko nuał .za niego z»pł*o..ó iście dobro­
czynny bank szlachecki, instytucya rządowa, 
drjąca w takich razach pożyczki na warun­
kach wyjątkowo dogodnych. Zawsze jounhk 
trzeba mioó trochę A\łasnych pieniędzy, a choć 
tych pan pośrednik nie miał, imał jeanak g o- 
wę na kaiku z,w< łał wójtó-w i kazał im ze­
br’ió między chłopami 7000 rubn. cłubskrypeya 
dopisała, starszyzna chłopska wręczyła panu 
pusrednikowi żądaną kwotę i o o  pan „oorusi- 
oielu zapłacił pierwszą ratę bankową. Leea 
zbliżyła się druga; znowu tedy diejutiel pa 
tryota wola wójtów i każe im dostarczyć sooie 
tym razem już 10.000 rubli. Cnłopi rada w radę, 
a po długich namysłach orzekli, że „pen mi- 
ro-u y “ coś za często potrzebuje pieniędzy. 
"Więc odmówili, a wtedy pośrednik zamknął 
wszystkich wójtów do kozy i z początku pró­
bował ich zmiękczyć, a potom wdrożył prze­
ciwko nim śledztwo ze ©pór orzec.wko rozpo- 
rządzen;om władzv Wszystko poszło wedie 
ustanowionego porządku i tryumf polityki 
„obruslcrpja1' byłby zupełny, kiedy w tern Il­
ono nadało zmianę na urzą.łzm j meralao-gu- 
berratorskim. Ignatjewa zastąiiń Dragomirćw 
i oto stało się coś catkicm wbrew ustaKOwio- 
nemu porządkowi. Newy wielkorządzca był 
tak niedyskretny, że zajrzrł do aktów, któ­
rych już byia cała fura, a potem, nikomu 
n o me mówiąc, pojechał do powiatu, w któ­
rym stała się ta Insto-ya, przesłuchał chłopów 
i bez żaanego reskryptu ula ozynowmczej go-

dnośoi uwięził imci, p&na pośrednika, pozbawił 
go dóbr, urzędu i pod sąd oddał. Dr-iwca, po 
prostu niebywała historya o krzywdzie wyrzą­
dzonej „obrusii nijti11!

Skończywszy tę opowieść, woła ks. Mesz- 
czerak' : „Oto już 85 lat stosujemy „obrusiem- 
je 11, walcząc z polonizmem ; piszemy różne 
programy, wypowiadamy różno zdania, zmie­
niamy ludzi, i sysfcomy, a w ciął jesteśmy tam, 
gdzieśmy byk na początku. A  (Rączego ? Oto 
dlatego, że opow.icdzir.ny wyżej wypadek two­
rzy achillesową piętę pewnych politycznych z,a- 
diiń naszych. W samej rzeczy, czy kto z nas 
słysz*?, żeby wypędzono caynownika za łapów­
ki, .zdzierstwa i różne inno „systemy11. A  prze­
cież pojedźcie do YYa-szawy lub "Wllua i no- 
gadajcie tam broń Boże nie z buntownika­
mi polskimi, ale z diejatielami, ■—J toż się 
dopiero nasłuchacie o różnych systemach zdzie­
rania skóry. Powiadam, wam, to błogosławio­
na kraina !u

Kongres waszyngtoń-Ju uporał się nare­
szcie z zadaniem, powierzonem mu przez Mae- 
Kinlsya. Formalnie rzeoz biorąc, oyło to zada­
nie łatwe, bo sonat i izba poselska miały tyiko 
uchwalić zupełnie jednobrzmiącą rezoluoyę, 
której projekt wypracowały komisye senat**- 
ska i poselska. Leoz jednooześme było to za- 
aanie bardzo trudne, ponieważ wybrańcy w ol­
nego ludu amerykańskiego musieli jego kosztem 
upieo własną pieczeń, salwować swoje osobiste 
interesa, zaangażowane na giełdzie, a także in- 
terosa różnych spółek jąrredsiębioroz/ch, do 
którycn również należą senatorowie, posłowie 
i inne znakomitości w amerykańskim świeci®. 
Z  ozasem niezawodnie odsłoni się całkowity 
obraz manewrów zakulisowych, od których za­
leżał kongres, i wtedy przekonamy się, że jest 
to obraz niezmiernie szpetny, tersz zaś można 
z oałą pewnośuą tylko to powiedzieć, że skoro 
senat "  izba reprezentantów zgodziły się na je ­
dno po przerobieniu wszystkich sztuczek, na 
które pozwala koustytuoyn, to widocznie za 
kulisami zdołano w yrów m ć główne różnice 
giełdowych i spółkowycń interesów. Ta walka 
me skończyła się ooaywisoio bez pokonanych, 
bez puszczonych, z torbą , aie tych widocznie 
było już niewielu, skoro me mogh przewlec 
nawet obsorukcyi. Dziś pozostaje im tylko roz- 
powiaaaniem tajemn o zakulisowych wywierać 
zemstę, aioo — brać za milozenie.

Rzekliśmy wyżej, że kom isje senatorska 
i poselska przedstawiły projekt jednobioimą^ej 
rezoiuoyi. Było to iowno tydzień temu. Izba 
poseiska natychmiast Wstayłiia do projektu w y­
raz „nakazuje się“ w tern miejscu, guz e pro­
jekt mówił tylno, ze „upoważnia się 1 upelao- 
macUiaa pi szjden.a do użycia lądowych i mor­
skich Kił k uju celem wywaiczeiua dla K uoy 
„wolności, sauiu.stnośoi i praw niepodległej re- 
publikiK A  zatem w pi zeszłą środę izba po­
selska tak gorąco stała po stronie Kuby, że 
metyiko upoważniała i upełnomacniata prezy­
denta do użycia siły zbrojnej, ate wprost naka­
zywała mu to uczynne. O ten jeden wyraz „na­
kazuje uę11 walczono w senacie trzy dni i na­
reszcie w sobotę wieczorem przyjęto tekst ko- 
misyi, a więc odrzucono wyraz „nakazuje sięłi 
Znowu tedy zebrała się izba postisna i już nie 
oostawała przy zatrzymaniu tego wyrazu, ale 
nawet poszła dalej, bo wykreśliła z projektu 
słowa : „i praw niepodległej republiki-1, tteuat 
znowu musiał się naiadzaó, podziwiając zmien­
ność posłów, ktor/.y we środę nakazywali Mao- 
Km .eyowi dobić się dla Kuby woltiuśoi, sa- 
moistnoścj i praw mepodległsj republim, a 
w poinedzi&ieiŁ juz ani nakazów me uhcieii 
dawać Mao-Kmieyowi, aai nie ońoieJi mieć na 
Kubie niepodległej repuoliki. Przy tej niepo­
dległości senat obstawał, a ponieważ regulamin 
jego me zna zamknięcia dysuusyi, przeto trze­
ba byio się zgedz.« na wspólną konferencję 
delegatom oou izb. Rozbiło się j-sdao pos^edze- 
mo tych delegatów, aie na urugiem nastało

porozumiame. Po tern przedstawiono ie pełne­
mu senatowi i neinej izbie posłów. Tu i tam 
uchwalono jak postanowili delegaci, alo w izbie 
noselsklej uchwalono 810 głosami przeciw 
6 ciu w senacie zaś 42 ma przeoiw 35-ciu. 
Gzy ta ogromna mniejszość była za bardziej 
pokojowem, ozy też za bardz*«j wojowniczem 
brrrcierj.ć-.m rezolu y i, nie wiemy, lecz ziaje 
s ię , ż s w mniejczości zostali zwolennicy woj­
ny niezwłocznej, bo spcjizmy, jak wygląda re­
zolucja kongresu. '

Odpadły wyrazy, wń?wionę na początku 
akcyi do projektu u ł o i ? g o  przez k.omisyę obu 
izb, — wyrazy o niepó. ''e/rłości Kuby. jako sa ­
moistnej republiki Odpcui te iże  wyraz „naka- 
2 uje się11 prezyd-ntow:._i t- d. A  zatem teraz 
brzmi ten frazes " tak :

„Upoważnia się i upołnomacnia prezydenta 
do użycia lądowych i morskich sił. kraju celem 
wywal zania dla Kuby wolncśoi i samoi=tnośei“ .

W ięc upoważniono prezydenta, dano mu 
pełnomocnictwo do użycia wojska i floty, ale 
nie powiedziano, ża konięczrAe musi skorzystać 
z tej plenipotencyi, an.Każ kiedy xna to uezy- 
mć. N istępnia powiedli? no, że celem Sta.uów 
nrs jest » robienie z Kuby odręonej republiki, 
lecz tylno uzyskanm dla nie1" wolności i samo- 
is;ni.ś d. Z  tego widać, i i  rezolucja jisfc o tyle 
pokpiowa, o ile tylko w danych warunkach być 
mogła Zastawia ona M .c Kinleyow". zupełną 
swobodę działania, a jakikolwiek on jest i co ­
kolwiek myśli, zawsze jest człowiekiem odpo­
wiedzialnym przed krajem, przed łnstoryą, wi.,o 
niezawodnie będzie gruntowniej się namyślał, 
niż musieliby to robić członkowie obu izb, bo 
każdy z nich jest odpowiedzialny tylko w ja­
kiejś małej cząstce i to przed własnem sumi )- 
nmm, a nie przed ludźmi, gdyż głosowali tajnie.

Niezaprzeozenie, każdy co innego może 
rozumieć pod wyrazami „woinośó i samoistnośću 
Kuby. L 1 .zie szczerze pragnący pokoju powie­
dzą, że to jest W-irJ.e to, co Hiszpania już 
dała Kubie, natomiast amatorcwio wojny go 
towi dowodzić, iż wcale me to, skoro trwa po­
wstanie. "W mnitjszosc1. senatu niezawodnie 
dużo jest tak myśiąoyeh i oni nie zaniechają 
teraz naciskać na Mac-Ainleya, aby natychmiast 
skorzystał z plen ipotenoyi w całej pełni i jak 

Inajprędzej. Zaczną się tedy, nawet z pewnością 
i już się zaczęły poufne zabu gi i starcia. Co 
przeważy, trudno wiedzieć, aie oto otworzyło 
się pole do pckojowycłf usUowań i dla.;ego-to 
równo z tern, jak kongres przyjął tuką rezolu­
c ją , doniesiono, źo rep, -zentanci mocarstw 
europejskicu znuwn «uę 'iriąi iyn, aby popierać 

[pokojowe załauwienie sprawy, 
i " .u:-*--
| Oskarżenie hr. Baderiiego. — „riefurma wybór 

Cła11. — Syndykat handiaay cz«s<u polski.
Piszą nam z Wiednia 1S kwietnia:
Do różnych warunków, od których ma na­

leżeć uruehomicnie parlamentu, jak : cofnięcie 
; rozporządzeń językowych, wprowadzenie nie- 
mLeekiego języka państwowego, przywrócenie 
Niemcom dawnego wpływu w Austryi — przy­
był nagle nowy. Radykalny tygicinia. Ze U za­
pewnia, że jedynie zasądzenie hr. Baderiego 
za naruszenie konstytuoyi może sprowadzić w 
parlamencie uspokojenie, potrzebne do normal­
nej pracy. (Jdyby zas rząd i większość sprze­
ciwiały się uchwaleniu znanych wmoskow le­
wicy, dotyczących oskarżenia lir. Bademego 
(z powodu udzi łu w pizeprowadzemu lsx Fal- 
kouńayna), nacenezas, zdamem wymienionego 
radykalnego tygodnika, odsłoniłyby wyraź ue 
swe zamysły... pogwaioenm konstytucji eto. 
ZmiI jest organom radykalizmu ijiuernaoyoual 
nego, lubującego się w*® wszelkiej opozyoyi, 
mniej- za o co, do jakiego ona zmierza ceru. 
Za czasów koaiioyi przeto stawała z zapałem 
po stronie młodoczeunów, licząc pp. Kramarza, 
Paoaka i mnyon do swych współpracowników, 
oo me wykluczało, że w roku zeszłjrm maty i ku 
num .ętnie po wstawała przeciwno młodoezeciiom, 
aie nadto dra Herolda osobiśui® napadam na­

miętnie z powodu pewnych operacji finanso­
wych. Dziś gorliwie popiera opozycyę niemie- j 
cką, nie z przekonań niemieckich, ale dlatego, | 
źa to je9t opozycj a. Oskarżenie hr. Badeniego j 
dia organów a la Zrit, nie jest niczem innem, 
jak pospolitą hecą. Naturalnie heca ta nic od 
niesie żadnego skutku Jeżeli sam bv. Badeni 
w obronie przeciwko dawniejszym tego rodzaju 
wnioskom, muńal eaohowaó pewną wstrzemię­
źliwość, to dzisiejszy rząd ni® tylko może, ale 
jest moralnie obowiązany, jak najenergiczniej 
wystąpić w obronie dawr.iąiszego gabinetu. 
A  jeżeli w r. z. po stronie prawicy mogli się 
Knaleść tscy, którzy ląaź Bo z osobistej rywa- 
lizaoyi, bądź z innych powodów, usunęli się 
od g  osowania nad owymi wnioskami, to teras 
na wszystkich frakcjach * członkach prawicy 
cięży obaw:ązek honoru jak napioLdarnieUz-j 
obrony gabinetu, który gwoli prawmy naraził 
się na największe trudności; nie doczekawszy 
się z jej stony żadnej s k u t e c z n e j  pomocy. 
Jeżeli nigdy nie wolno działać wediug maksy­
my „les abmuts ont toujours tort to właśnie 
w daaej kwestyi wszelka apatya i brak nale­
żytej energii w obronie b. prezesa gabinetu 
byłyby zjawiskiem niesłychanej demoralizacji 
w życiu pnblicznem. Nie ulega zresztą wątpli­
wości, że wnioski lewicy, cd któryoh dyskusyi, 
pojutrze roznocznie się nowa seęya parła men- 
tarna, zostaną odrzucone powa żną większością 
głosów.

Dzisiejsze tygodniki poniedziałkowe na 
sytuacyę zapatrują się bardzo pessymistyczme. 
Wszystkie przewidują, że po kilku pońedze- 
niacn nastąpi odroczenie Izby, a dalsze rządy 
odbywać się będą przy pomecy artykułu 14. 
Z  dziwaczną plotką występuje Eztrapost. W e ­
dług tego pisemka, rząd zamierza pod koniec 
roku rozpisać ponowna wybory, ale nie na 
podstawie istniejącej ustawy wyborczej, lecz na 
pod: ta wie projektu hr. Taallhgo z październi­
ka r. 1893. Teraźniejsza ustawa, przy zacho­
waniu 4 dawnych knryi wyborczych, utworzy­
ła nową 5 tą kuryę p iwszeohnego głosowania. 
W edług projektu Taalfego-Sicinoacha, wyoory 
w 3 mej i 4 te, kuryi mmły się odbywać na 
podstawie powszeoimege głosowania. Wszyscy 

j wiemy, źe zeszieroezne i teraźniejsze trudności 
' polityczne powstały głównie wskutek wprowa­

dzenia powszechnego głosowania do austrya- 
okiego systemu wyborczego. Chcieć te trudno­
ści zwalczać wydarłem także kury." 3-ciej i 

, 4 -tej na łup powszeennego głosowania, znaezy- 
j łoby to stosować w prawdziwie komiczny spo- 
; sób makjsymę, „A  ooisane, eorsań® et demi" 4.C 

spraw publicznych. Ani nawet socyalua, de- 
m ikrasyi taka „oktrojow&na reforma-1 ni® po­
zyskałaby dla normalnej pracy parlamentarnej. 
Arbeiter ZeMtng codziennie zapewnia, że jedy­
nie „suflrage umvarsel pur et simple11, a więc 
przy zniesieniu wszelkich kuryi, zapewni ów 

[ spokój w parlamencie, który W olf czyni za­
wisłym od wprowadzenia niemisckiego języna 
państwowego, a p, Kanner w Z&it od zasądzę- 

i ma ńr. Bader iego ( aa Je mienęey, nie wie- 
• m y !). Potrzeba więc niepospolitej zuchwało­
ści, aby, jak to czym dziś Extrapostf powoły- 

J wać się na mbyto póiurzędswe uwi»doimeme 
jo  tej zamierzonej re orm.e wyborczej

Aarodni Listy zapisują pogłoskę, że na­
miestnik Morawii od władz swej prowincyi za­
żądał wyjaśnień i szczegółów eo do rzekomego 
„czesko-polskiego syndykatu handlowego o 2d 
miliuuaań ałr.u — excasez du peu ! — Organ 
młodoczeski dodaje z charakterystycznym pe­
symizmem : „W iadre daremnie szusau oęaą
tych 28 milionów-*. Wielka prawda! Ozyż by­
ło warto o we‘ni plotkami rożna mię.niao zatar­
g i w Austryi? A  przecież Narudni Liny swego 
czasu głośno propagowały „pożyteczną" mysi 
owego syndynabu. Prawda, że owego ozaau 
i\arodui Lii y  wzywały także do — soiadefi. na 
flotę czarnogórską. Poaobno nie zebrało się ani 
50 źli., eo ś yiadozy o zdrowym ekonomicznym 
zmyśle Gz.eoL.ow, którbgo dotąd nie zdołały 
osłabić żadne deklumacye raaykamo!

Symptomata. —  Sprostowanis.
Piszą nem a Wiednia, 19 h.wietn ia.
Pomiędzy przygrywkami do nowej sesyi 

Rady państwa zwraca na siebie uwagę wczo­
rajsza audyencva w Burgu deputaoyi Pragi, 
złożonej z burmistrze Podbpnego i kilku rad­
ców miejskich. Przedłożywszy Cesarzowi prośbę 
o wsparcie różnych projektów miejskich, depu- 
tacya w in ieniu Czech dodała życzenie, aby 
Cesarz raczył czasowo rezydować w Pradze, 
albo przynajmniej zarządził, aby który z człon­
ków domu panującego stale zamieszkał w Z ara­
ku nruzkiid. Jak wiadomo, ostatni pares sejmu 
czeskiego domagał się koronaeyi Cesarza jako 
Króla Czech. Deputacya rady miejskiej stanęia 
na stanowisku skromniejszem. Cesarz nie od- 
pow edział wprawdzie na życzenie, aby sam , 
czasowo zamieszkał w Pradze, aie uprzejmie 
przyrzekł rozważyć prośbę, aby tam stale za­
mieszkał jeden z aroyksiążąt. Nie byłoby to 
zad uą rzeczą nową. Cesarz Ferdynand, złoży­
wszy koronę w grudniu r. 1818, do śaneioi r. 
1875 rezydował na Hradozynie. Tamże po ślu­
bie z królewną Stefanią zamieszkał następca 
tronu, arcy książę Rudolf. Także tersźu ejszy 
następoa tronu przed 10 jaty i ezydował w 
f  radze- Oczywiście jednak wczorajsze oświad­
czenie Cesarza nie odnoś.1 się do areyks.ęeia 
Franciszka Ferdynanda, który na podstawie 
zusnych, świeżych rozporządzeń Cbsarza, za­
mieszka teraz w "Wiedniu, aby pod okiem Mo­
narchy przygotować się do ważnego zadarta, któ­
re go czeka. Zapewne wiec inny z aroyksiążąt 
osiądzie w  Pradze. Sam jednak faat, że depu­
tacya, na której czele wystąpił jeszcze nieda­
wna temu bardzo radykalny dr. Podlipny, wy­
raziła w B.irgu tan lojalne życzenie, i że Ce­
sarz, zmuszony' przed 10 laty nar waó młodo- 
czeehów „eine sonderbare G-eseLBohafc11, wczo­
raj mógł uznawać ich „dynastyczne uczucia11 
—  świadczy o wyraźnej zmiame stosunnów. 
W  Pradze niezawodnie odpowiedź Cesarza w y­
woła wielką radość i znacznie ułatw1 wybór 
ministra K&izl* na posła przedmieść Karlina i 
Smieliowa.

Także w obozie niemieckim odezwał się 
głos stanowczo lojainy, a zarazem uroozysty 
protest przeciwko prądom radykalnym i anti- 
austryackim. W  Maranie bowiem poseł kuryi 
większych posiadłości dr. G-rabmayer przemó­
wił przeciwko trakcji W olfa i Sohoenerera i 
to dobitniej, niż to uczynił dotąd którykolwiek 
z posłów Łiemieukish. „Nie ohoemy polityki 
ant.iau°ńrye.ckiej, nie chcemy polityki autidy- 
nastyozuej, iecz takiej, która obstają^ przy 
naszych prawach narodowyoh, nie wyklu­
cza porozumienia i zgody pomiędzy narodami 
monarchii... Chcemy pozostać Austryakami oto 
granice, króryon nasze uczciwe przekonania 
niemieckie nie mogą przekraczać.11 Teroryzm 
Sohoenerera i Wolfa mówca napiętnował w 
najdosadniejszy sposób, poruszając w końcu 
pytanie, czy tych panów można jeszcze zali­
czyć do ludzi normalnych i ozy „ni® mamy ra­
czej do czynienia z niebezpiecznym wybuchem 
megalomani1?" Dr. G-rabmayer przemawia? 
także za obesiamem komisyi, która mt. się za­
jąć rozpatrzeniem wniosków w kwastyi języko­
wej. Równocześnie w Liberou niemiecko naro­
dowy poseł Prado, zaliczany dawniej do naj­
skrajniejszych członków tego stronnictwa, w y­
głosił protest przcoiwjio taatyce W olfa i Sohoe­
nerera i otrzymał wotum zaufania wyborców. 
Oto w połączeniu z marifestem d-ra Hoohen- 
burgera meatóre symptomata dodatnie. Nato­
miast wydział opauowinej przez frakcyę Sehoe- 
rera rady miejsmej ChoDU uchwalił wozors1" 
rezolucyę, wypowiadającą posłowi Linpertow- 
naganę z powodu jego zachowania się wobec 
rozporządzeń barona Gautscha, tudziez jego 
skrupułów co do języka państwowego. Rezolu­
c ja  wygłesza na ito oburzenie z powodu za 
wartego przez posłów niemieckich kompromisu 
co dc. wyborów do deleg*oyi i zaleca skramą 
opozycyę aż do bezwarunkowego cofnięcia roz-

zgiiszozaoh“) miał rozum „bardzo delikatny". 
K iedy Marom Gajda nie choiał korzystać z nie­
szczęścia sierót, przekonywał go Pacanower:

— Jakie uni I Gdzie jest un:? Ich już wenie 
nie ma! Czekaita, ja wam porachuję wnet na 
piśmie. Siła ich było wszystkich? Całe paiade 
sześć. No, patrzcie, ja  tu p.szę na śoianle sześć 
kresek. Raz, dwa, sześć. Widzita sześć5 Pierw­
sza kreska to dziedzic. Gdzie un ject? Jemu 
me ma. Nasze żydki gadali, oo un powędrował 
aż za Warsiawie do samego Ameryka i oo un 
tam u tego Ameryka za stróża „est. Ny, tera 
patrzta, dziedz c ferfał! Mażę jedne kreskę. To 
już tyiko pięć. Tera dziedziczka, to także janby 
jej nie buło. Naprzód kobiita, to sze rachuje 
tyiko za pćł człowieka, to już można pół kre 
sk; odmazać, i po drugie powiedzcie mi, ozy 
pół człowiek moznu rachować za cały człowiek? 
Czy za pół rubla de kto o&łego rubla, za pół 
grosza czy jest cały obwarzanek? No to już 
d -uga kreska. A  terez jest troje dzieciów to 
me warto nawet raonowau. Uni pójdą do swoje 
familje, dostaną eduaacyę, będą panami. Ńa 
co im majątku? A  my me będziem już miel1 
ednkaoye, to nam trzeba majątek W ięc zostałe 
tylko jedna kreska Pravdziwie to nie jest ż a ­
dna osoba, tylko ten ich stary przyjaciel, co 
musi zawdy swój nos do xużdego interesu wsa­
dzić Ja go tylko napisałem bez miłosierdzie, 
bo oo un znaczy ? Naprzód stary jest, może za 
raz zrobić ganz git gesztorben, to go nie bą 
dzie, po drugie, un ma pieni „dzow, oo mu do 
śmierci wystaruzą, można mu także zmazać. 
A  tera patrza„ta n? śoianę —  buło ich sześć, 
a gdzie uni teraz są? Nad kim wy macie sobie 
litować, kiedy wam pokazałem na piśmie, oo 
lon me ma?

(Cią? ćUIh t

Kok 1893.
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perządzeń językowych. Tymczasem jutro „pra- 
oa" parlamentu rozj ocznie się od rozpraw o 
wnioskach oskarżenia gabinetu hr. Bać er i ego. 
Podobno kiliudziesięoiu posłów lewicy zamie­
rza nię zapisać do głosu. Doniesienie dzisiejszej 
„Reiehswehr", że katolickie stronnictwo ludowe 
i W iosi zamierzają zaproponować motywowane 
przejście do porządku dziennego, nie zgadza się 
z prawdą. Na pytanie, czy hr. Badeni z powo­
du dodatku Falkenhayna ma byo oskarżony 
przed trybunałem państwowym ? wszystkie 
stronnictwa poważne i me zarażone polityoznem 
warchclstwem, mogą tylko odpowiedzieć : Nie, 
lans phrase.

Oczywiście wskutek zażalenia ambasadora 
tureckiego, poseł hiszpański hr. Hojcs dziś 
w  Nem Frei* Fresse o tyle prostuje ogłoszony 
niejmwno interv;.ew, źe nie nazwał Turków 
ani „barbarzyńcami", ani iołi nie oskarżał o 
„brutalne" gnębienie Greków. Ostrożniejszy 
kardyr.ał Rieheliau w swych pamiętnikach w y ­
głasza co do listów następującą feoryę: „L e
fen aoit garder celles, que ia dassette ne p6ut 
garder qu'avec peril". (Należy palić te listy, 
których bez niebezpieczeństwa nie można prze­
chowywać). Także w intemewach trzeba bar­
dzo ostrożnie dobiegać słów. aby potem nie być 
zmuszonym do sprostowań.

Krmentarz k „sporu o tatattf.
Otrzymujemy następujące pism'1 :
Duchowieństwo ob. iaó. archidyecezy: 

lwowskiej — zajmującej większą część Galicyi 
wschodniej i Bukowinę, składa już od kilku 
lat corocznie do 10 tysięcy złr. na budowę 
kościółków i kaplic w gminach parafialnych,

■ nadto od macierzystego kościoła odległych, 
a kilkaset, a nawet przeszło tysiąc dusz liczą­
cych, aby je  do obrządku swego przywiązać, 
a tam samem od wynarodowienia uchronić.

Kiedy Kazimierz W ielki zajął Ruś Czer­
woną, zastał ją niemal zupełnie wyludnioną i 
spustoszałą przez ciągła wojny drobny cn udziel­
nych kniaziów i borby nieustanne bojarów, 
tudzież przez napady złotej hordy, pod której 
zwierzchnictwem kraj ten przez jakiś czas po­
zostawał. Lud chronił się za Dniestr i w góry 
karpackie lub krył się w lasach uzgórz mio- 
doborskich. żyzne zas Podole nic mające kry­
jówek an' lasów było puste. Król Kazimierz 
ponadawał te wyludnione dzierżawy panom 
polskim i ruskim, którzy sprowadzaL do kraju 
osadników z głębi Polski, a głównie Szpytko 
z Melsztyna, pan Podola, ktć zginął w bi­
twie nad Worsklą wspierając Witolda, gęs o 
zaludnił kraj nad Seretem. W ładysław Ks. 
Opolski, gubernator kraju, okazał się d b rym 
administratorem. Podnosił grody, nadając im 1 
prawa magdeburskie, a liczni osadnicy z pia­
sków mazowieckich i nadwiślańskiej niziny 
spieszyli na Ruś Czerwoną. Wo^uy kozaoki- 
tatarskie zniszczyły później część kraju, ale 
z nastaniem pokoju za Sasów znowu z przelu­
dnionego Mazorrsza i Małopolski wyruszyli 
osadnicy w okolice Tarnopola, Trembowli, Bn- 
cz&cea, Borszczcwa.

Dziś w tej części Galicyi wschodniej, 
która należy do arohidyecezyi lwowskiej (nie 
licząc Bukowir.y) na 725.000 dusz ob. łać jest 
488 640 dusz mieszkających po wsiach, a więc 
blisko pół miliona chłopów polskich, zamie­
szkałych w 2508 wsiaoc. Nie bierę tu w ra- 
chubę ze 10,.*.000 dusz ob. lać., mieszkających 
po maeych miasteczkach podolskich, którzy cię 
od wiejskiej ludnośoi nie różnią.

W szyscy oi to potomkowie dawnych ko­
lonistów, którzy wierni są swemu obrządkowi 
i jawnie wyznają się Polakami. Niestety, wielu, 
t. j. wszjacy z pierwszej kolonizaeyi, przyjęli 
w  potoezrem używaniu język ruski, natomiast 
ci, którzy przy końcu X V II wieku tu się osie­
dlili, mówią po polsku.

Ze znanych mi okolic mówią po polsku 
mieszkańcy K czcw -j, Chodaczkowa, Draganó- 
wki, Poozapinieo, Zabojek, Bucuiowa, Borek, 
Czsrnielot a itd. t. j. w Tarnopolskiem, oprócz 
tego gęsto s.ę rozsiadł szczap polski w całym 
granicznym pasie Podola od Zbaraża po Za­
leszczyki. Zresztą i w innych powiataoh Gali­
cyi wschodniej, oprócz górski oh okclic karpa­
ckich nie znajdziesz wsi, gdzieby nie było Po­
laków. przezywanych „łacinnik&mi".

I rzeczywiście obrządek ocalił ich dla na­
rodowości polsk: ej, a w czasach dzisiejszych, 
gdy ruch ssczepowo narodowy się budzi, gdy 
już i nasi Sziązaoy od 80 lat wołaią, że są 
Polakami, obudzi się i we wschodniej Galicyi 
duoh przodków, budują kościoły i kaplicy, pro­
szą o księży, Zadają polskcL szkół, czytają, 
uczą się po polsku, poczynają się chlubić swo- 
jem pochodzeniem i obrządkiem, który obfitu­
je  w tak liczne i ozułe nabożeństwa, jakoto 
różańce, szkap lerze, bractwa Serca Jezusowego, 
terojarskie itp ; lgną więc całą duszą do obrządku 
łacińskiego, —  pracując i modląc się, nie zaj­
mują się wyborami i polityką, bo o tern w ko- 
ścieie nie słyszą, a nie umiejąc czytać po ru­
sku rozmaitych broszur nie rozumieją się na ra­
dykalizmie. Gdzie religi;. nie nm:e, czy nie 
może zagrzać, gdzie powaga duchowieństwa 
upada, tam powstaje radykalizm i wstrętny 
bezwy maniowo-kosmopol’ tyczny socyalizm.

Ale wróćmy do rzeczy. W iełu już, bard so 
wielu przeszło na obrządek ru«ki po wielu 
wsiach, zwłaszcza tam, gdzie mieli milę lub 
dwie do kościoła, gdy nadto proboszcz choro­
wity lub obarczony pracą nie mógł odwiedzać 
parafian swoich.

Faktem jest, ze ruscy parochowie łaoin- 
ników mieszkających w ich parafiiob adoptują 
za swoioh parafian, spełniają, wszelkie ducho­
wne funkeye w zastępstwie proboszczów wła­
ściwych, czy oi chcą, czy nie, tak, że z czasem 
gdy do parafi t przybędzie jaki nowy gorliwy 
duszpasterz łaciński, to do niepoznania zru- 
szczonych owieczek swoich poznać nie może. 
Więa gdzie jeszcze uratować coś można jeżdżą 
nasi księża, kateohizują, uczą, pracują jek  mi­
sy onsr ze, aby godnie odpowiedzieć swemu po- 
■9 'ołaniu, skoro wyrzekłszy się życia rodzinne­
go, uciech światowych awansów w różnych dyka- 
steryach, nierzadko dobrobytu, niezależni, bo 
sam., rzeczywiście poświęcili się dla cnwały 
Bożej i zbawienia ludzi.

Cześć tym księżom ruskim, którzy naszym 
kapłanom po wsiach z nrłością otwierają rod- 
woja swoich cerkwi, azanu,ąc cudze, pilnują 
swojo. Atoli bywa niestety gdzieniegdzie i tak, 
że w niektórych wsiach, gdzie tylko kilka­
naście rodzm polskich się znajduje, szyka­
nują polskich parafian, gdy ci okazują w y­
trwałość przy swym obrządku, aby 'ch zrazić i 
zniechęcić, by >-er wali wreszcie zupehre z ob ­
rządkom przodków Wyrzucenie światła bra­
ctwa polskiego w Dubienku do takich faktów 
zaliczam, ale i w ele innych mogę przytoczyć 
a udowodnić; nie pozwalają np. grzebać na pa­

rafialnym cmentarzu, chyba za wysoką cnłatą 
i przeciwnie: wywozić ze wsi do swe; parafr 
celem pogrzebania; wyszydzają ich. nazywająo : 
„łatynnykami", „łacham'“ itd.

Zastrzegam sie, że faktów r_ie uogólniam, 
(ale to, oo przytoczyłem udowodnić potrafię) 
bo przecież tak źle nie bywa wszędzie, gdzie- 
indzie i bo wiem ujmują sobie Polaków dobrocią 
i nnrzejmością, robią nawet starszymi braćmi 
przy cerkwiach, co wszystko zasługiwałoby 
bardzo na pooh wałę, gdyoy się jednak nie koń­
czyło zwyczajnie „prystawaniem na ruskie".

Parafie łacińskie liczą częcto 4 —  10 ty­
sięcy dusz na obszarze 10 — 25 wsi, podczas 
gdy niemal w każdej wiosce o kilkustach miesz­
kańcach istnieją fundowane probostwa ruskie, 
a nawet trudno zrozumieć, jak to mogło stać 
się, że w niektórych gminach, gdzie jest zna- I 
czna większość Polaków, zamiast kośoii ia, istm e- 
je  dla kdkustu Rusinów probostwo i cerkiew, 
gdzie nasi są starszymi braćmi i tym podobny­
mi dygniarzami, a prawdę Digdy ni e chodzą 
do kośei. ła, ohyba na odpusty. W  archidyece- 
zyi naszej jest 31 wsi o ludności przeszło 100C 
do 20C0 dusz, a 157 wsi o ludności 500 do 1C00 
dusz o. łać., które nie mrją księdza, a ozęsto i 
kaplicy w  miejscu, chcoiaź stosownie do ru­
skiej hierarchii powinno być w tyoh 188 miej- 
soowcścir.ch 188 nowych parafij. Rząd opiera 
się fundowaniu nowych parafij z funduszu re­
ligijnego, to też biedne duohowifńatwo nasze, 
niestety, niepoparte prawie przez nikogo, skła­
da swoje drobne oszczędności, by przynajmniej 
kaplice i kościółki po wsiach budować. Dwory 
pcPkie szczególnie powinny popierać tę spra­
wę, bo to ich sprawa, bo mogą mieć blisko 
kościółek, do którego ozęsto ksiądz dojeżdżałby 
ze mszą św. i ze słowem botem.

A jednak te dwory często też „poprzesta­
wały" na ruskie! Jakto?! pytasz z oburzeniem. 
A  tak : we wsi je3t dwór, znajduje się też i 
plebania ruska, więoej inteligeneyi we wsi nia 
znajdziesz. I  we dworze i  na plebanii przykrzy 
się n.eraz, radz.by z kim pomówić, choćby i 
codziennie, a brat- sąsiad daleko. W ięc miesz­
kańcy plebanii i dworu robią sobie wizyty, 
poznają się, bywają wieczorami u siebie, poku- 
mają się, bawią się młodzi, a starsi grywają w 
wis a, pikieta, taroka i preteranca ; na czas w y­
borów na jakiś czas odsuwają się, a polem 
znowu żyją ze sobą. Dwór cały ohodzi do cer­
kwi, gdzie mają swoją ławkę, trzymają świece, 
patyny całują, bywają okadzeni w czasie na­
bożeństw, ruskie święta zachowują, a w pol­
skie robią itd. Ksiądz polski jest im obcy, bo 
bez niego się obchodzą; dzieci chrzci ks:ądz 
ruski w domu, chowają się koło oerkwi, śluby 
biorą po eerbwiach, a gdyby nie prawo kano­
niczne, to nawet i widzieć nic potrzebowaliby 5 
parafialnego księdza, bo co do spowiedzi (jeżeli 
się pan w ogóle raczy spowiadać) to się wy- 
jtżdża do stołecznych grodów.

I  znowu się zam rugam  źe nie wszędtie 
tak jest, ale ieżeli będzie w  arełrdyecezji z 50 
takich dworów, czyż to nie dość ?

Biedny ks. Kochański, znany i mnie do­
brze jako zdolny uczeń i wychowanek semi- 
naryum msłego we Lwowie, porządny kl-sryz, 
a potem gorliwy, rzutny i sił swoich nicszczę- 
dzący ksiądz, został uznany przez p. Kajetana 
Abgarowicza jako „niesłusznie potwarzająoy 
kłamca, jako zwodziciel i buntownik lulu, zły 
duch, któiy wkradł się w Dubienko! Gdy­
byś Pan, panie Abgarowiczu swemu fornalowi 
dworskiemu coś podobnego powiedział, toby 
porzucił służbę i nieohoiałby Pana znać.

Ks. Kochański, jak widzimy z jeg «  k o­
respondencji, nie zarzuoa woale ki. Soniewie- 
kiemu nienawiści do katolicyzmu, jak to p. 
Abgarowicz przesadzając wyk&lkulował, napi­
sał tylko, że źle robi iż ze świątyni w w ię­
kszej części p~aeą i groszem polskim powstałej 
wyrzuca (p. Abgarowicz pisze: „kazał umie­
ścić w dzwonioy") światło nawiązanego prze­
zeń polskiego bractwa Dom Boży może być 
wspólny, wspólne ołtarze, chorągwią i czadem 
krzyże, ale z uwagi, że gdy polski ksiądz przy­
jadzie, Polacy bez Rusinów soLodzą się na na­
bożeństwa i v;oe versa, z uwagi, że święta nie 
są razem, rzeczą zupsłuie naturalną było, by 
o-obne mi dli światło. I  tak się stało.

Ks Soniew’ c!d widzi, źe łacin iioy fakty­
cznie garną się do swoich księży i organizują 
się przy ich pomocy, oburzył się n;eco i nie­
takt popełnił, którego to kroku pewnie żału'e.

A by zejście to pogodzić, nale ało panie 
Abgarowicz oprócz swego przyjaciela ks. Sonie- 
wickiego posłać konie po ks. KoohańiŁ iego, a 
tak przy starszyźaie wiejskiej określić jak da­
leko sięga wspólność dctr.u bożego kwestyę 
co ks. łacińskiemu i parafianom wolno, ozego 
zaś nie wolno, jasno postawić. Bo gdy ohłop 
zobaczył, że tylko ksiądz ruski jest u Pana, to 
pewnie w pokorze przystał na to, bo widział, 
źe tu nie na układy, al? na przeproszenie ks. 
Soniewickiego ich na pokuje dworskie wpro­
wadzono Kicd-c ks. Soniewioki jest tego zda­
nia, że tylko toleruje obecność Polakó w w cer­
kwi, ci zaś wiedzą, że oni ją zbudowali ud_ją 
się przeto na drogę procesu, k 'óry  daj B i ź e b y  
wygnali, choć sobie tego p. Abgarowicz z ks. 
Soniewickim wcale nie życzą. A  choć sprawę 
przegrają —  zostania wprawdzie gorycz w ioh 
sercu ku parochowi i dworowi, ale lepiej się 
skupią — a przy pomocy swoich Księży i do­
brych ludzi postawią swój własny kościółek, 
gdzie w  swoje święta światło swoja będą świe­
cić bez obawy i rzewne pieśni i czułe kobrndy 
po polsku śpiewać będą. Może kiedyś p. Abga­
rowicz zajrzy do tego kościółka i powć , że 
,nie ma złego, co by na dobre nie wyszio".

Korespondsncya p. Abgarowicza Bas od­
niosła skutku, bo widocznie przesadzona i ni® 
bez stronna. Jużto ks. Kochańskiemu także wie­
rzymy i uważamy, źe choć młody, to jako te­
olog lepiej zna, się na kateohiznre, niż p. A b ­
garowicz, bo można być sławnym powieśoiopi- 
sarzem, dobrym agronomom, a katechizmu nie 
umieć.

Nie bierzemy za złe p. Abgarowiczowi, że 
broni swego przyjaciela ks. Souiewiohlego, je ­
dnak źle, że to czyni kosztem czoi ks. Kocnań- 
stiego, a jeszcze gorzej, że w czambuł potępia­
jąc młodych księży wzywa wyższe władze ko­
ścielne, by jeżeli nie pokarały ich wszystkich, 
to przynajmniej potępiły „nadmiar gorliwości" 
u młodych księży! „Słuchać hadko" — mówił 
p. Longinus.

Oto tak się cala ta sprawę edaleka przed­
stawia tym, którzy miedzy ludem praoując i 
z nim żjjąo, patrzą na nasze tu stosunki wła­
snymi oczyma.

Duu ająo nad tein, doszedłem do przeko­
nania, ze m lezy zająć się ludem pelsk'm we 
Wiohodniflj Galicyi, bo jest zupełrie opuszczony 
od świockiei braci, która •wytęża wzrok na za­
chód, zapoinm: jąo o wjohc dnioh kresach.

W  parafii piszącego, ta cy : Rokosze, "Wia­

tyki, Dębiccy, B ’"ałoskórsoy, Gołębiowscy, Kur- 
piele, Boguccy, Zborowscy, Bieleooy, Buzltki, 
Gruntowscy, Paulusy, Kuflińscy, Zamojscy, Bia- 
łob rzy cy , sami Polacy, ale mówią po rusku, 
choć śmiało wyznają, że są Polakam i kochają 
swój obrządek, a niedawno zbudowah sobie ko- 
śoiół i księdza uprosili. Nie mają Kółka rolni­
czego, ani czytani, ani czasopism, ar.i książe­
czek do czytania.

Róbmy cnoó to, oo bracia Rusini: różne 
ludowe pisemka wydają a książaozkami K rez­
ko wskiego i Proś wity, całą G alicję wschodnią 
zalewają, a u nas co? Piszący te słowa otrzy- 

: muje prospekty i czasopisma na okaz z Berli- 
' na, Monachium, Poznania, Warszawy, ze Szwaj- 
caryi i Włoch, ale żabi;'cie go, jeżeli wie jaki 
adre3 do wydawnictwa dziel ludowych i Nie­
dzieli?

Popierać należy te wydawr :ctwa, bo zale­
dwie się sączą, pobierać Towarzystwo szkoły 
ludowej, założyć główną jego filię we Lwowie. 
Niemoy pamiętają o najmniejszej kolonii swo­
jej, choć pod Uralem i ją zasilają — utrzymują 
kontakt z Vaterl&ndom.

Niechże świeckie społeczeństwo polskie po­
prze tę sprawę relig:jno-uarodową — duchowień­
stwo stoi na stanowiskach i spełnia swą po­
winność. . Z.

Co i o esem piszm
Ku końcowi swej rozprawy, zamieszczonej 

w Ruchu społecznym, z&jmuia się dr. Hupka 
stronnictwem 1-udowem i socjalistami. O stron­
nictwie ludowem i o dRa«.alności. agitacyjnej 
surdutowych przywódzców nie wiele juz sfy- 
ohać w kraju, zdaniem dra Kupki nawet g łó­
wny organ tego wielkiego niegdyś stronnictwa 
Przyjaciel ludu stracił dużo na swej dawnej pe­
wności siebie i znacznie się uspokoił. Na tę 
zmianę tonu wpłynęły niezawodnie spokojna 
postawa chłopów polskich w Sejmie i coraz 
głośniejsze tryumfy ks. Shojałowskiego-

Ztokowanie się posłów włościańskich w Sfj 
mie — pisze dr. Hupka — nie mogło być oczy­
wiście na rękę pp. Stapińskiemu i Winkowskiemu 
Oniby woleli zapewne widzieć w Sejmre cbstrukcyę 
i awantury, a w kraju tysiące posłusznych ich 
wezwaniom na w:ecn i bije cych ir? oklaski chło­
pów. Lecz cóż robić, k''edy dawni podkomendni 
nie bardzo już chcą słuchać swoich przywódców. 
Tak donośny do niedawna głos tych panów głu- 
chnie coraz bardziej na kształt głosu wołającego 
na puszczy. I sam Przyjaciel ludu, który dawniej 
przepełniony bywał sprawozdaniami z Wieców, 
urządzanych przez pp. Stapińakiego i Wieków skie- 
go, wspomina w czterech ostatnich numirach o je­
dnym tylko wiecu w Tarnowcu i o dwóch poufnych 
zebraniach, ns których jednak panowie przywódcy 
świecili nieobecnością. Natomiast widzimy w dwóch 
ostatnich numerach Przyjaciela ludu w kronice aż 
22 zajadłych artykulików przeciw X. Stojałowskie- 
mu i jego partyi.

O sooyalistaoh pisze dr Hupka źe między 
ludem wiejskim nie mają oni na szezęśoie pra­
wie żadnego wpływu, wpływ tego stronuiotw* 
w  ostatnich czasach zacieśnił się w granicach 
rogatek większych nrast i tylko pod Krakowem 
ma jeszcze tu i owdzie zwolenników między 
ludncśoią gmin podmiejskich; atoli nie prze 
kracza granic krakowskiego lajonu fortyfika- 
eyjnego. Ni9 tak dobrze jednak jest w mia­
stach. Oto co pisze dr. Hupka w tym wzglę­
dzie :

„Po mia&tach jednak wpływ socyalnej demo- 
kracyi nie ełabme, owszem pogłębia się nawet i to 
nie z powodu wytężonej agitacyi przywódzców, bo 
ta osłabła w ostatnich czasach, lecz z winy samego 
społeczeństwa, z winy tych ludzi dobrej woli, u 
których dobra wola jest czysto aaademicznej natu­
ry, bo nie poparta jakąkolwiek inieyatywą, jakiem- 
kclwiek działaniem, ogranicza się na samem bier- 
r.em ubolewania i narzekaniach tylko Gdybyśmy to 
mieli w kraju choć kilku, astu Henryków Jordanów! 
Wystarczy przeczytać nr. 12 Naprzodu, by po sa­
mej wściekłości odnośnego artykułu poznać całą 
doniosłość akcyi, rozwiniętej przez prof. Jordana w 
sprawie tanich mieszkań dla robotników. A gdyby 
tak przed kilkoma miesiącami, gdy się zanosiło w 
Krakowie na strejk czeladników piekarskich, było 
się znalazło cli-ć kilku ludzi, nieci er piących na nad­
miar dobrych chęci tylko, a na brck odwagi cywil­
nej i inieyatywy i ujęło tę sp 'awę w ręce, zainte­
resowało nią szersze koło i czynniki decydujące i 
może doprowadziło sprawę do pomyślnego dla rze­
czywiście Lrzywdzonych cztladn’ ków rezultatu czyż 
nie byłoby eię wyrwało z rąe Daszyńskiego setek 
ludzi i pozbawiło go nowego trynmtu?! Lecz cóż mó­
wić o ludziach prywatnych, jeżeli nawet władze rsądo- 
we przez swój nietakt i brak zrozumienia sytuaeyi przy­
czyniają się do nowych tryumfów socjalnej demokracji! 
Bo czyż we Lwowie w ostatnich tygodniach *amo 
c. k. Namiestnictwo nie przygotowało terenu dla 
nowych tryumfów przywódców z pod „Czerwonego 
sztandaru?" Czyż mowa wiceprezydenta namiestni 
ctwa do depntaeyi rębaczy nie była nową wodą na 
młyn p, Diim&nda i towarzyszy ? Ludziom, którym 
zarobek z ciężkiej pracy ledwo na chleb i opędze­
nie najkonieczniejszych potrzeb życia wystarcza, przv- 
chcd7ąoym się skarżyć, że i tego nędznego zarobku 
pozbawia ich konkureneya więźniów, dać taką od­
powiedź, jaka według dzienników lwowskich dał im 
p. Lidl, jest poprostu brakiem zrozumienia rzeczy 
Czyż me przyszło p. Lidlowi na myśl, że ludzie ci, 
po takiej odpowiedzi, przystaną iuż ciałem i duszą 
di p. Diamanda i towarzyszy? Czyi wiceprezyden­
tów: namiestnictwa nie przyszło na myśl, źe ci lu­
dzie gotow: z głodu porunąć się do zbrodni, aby 
dostać się do więzienia, gdzie przynajmniej miesz­
kanie, ubranie i jedzenie dostaną za darmo, mając 
przytem widoki zarobku z pracy więziennej? A gdy 
się jeszcze zauważy, źe władze nasze z jednej stro­
ny prowokują w ten sposób robotników, z drugiej 
zsś okazują wobec karygodnych wybryków i pod 
burzań niepojętą słabość, nie będziemy się dziwić 
ciągłemu rozwojowi socyalizmu po miastach.

Dobrze przynajmniej, że po wsiach wpływ 
socyalizmu upadł zupełni . Jak dalece nie mogą li­
czyć socyaliści na jakikolwiek wpływ wśród lu­
dności Wiejskiej siermiężnej, dowiodły jaskrawo 
osfatnie wybory z okręgu Łańcut - Nisko. Mimo 
największych wysileń, mimo zbieranych na tę agi­
tację pieniędzy, mimo źe te starania przypieezęto 
wali wysłannicy socyalistów nawet krwią swoją, 
gdyż pod Rudnikiem popłynęła istotnie „robotni 
cza krew" z uszkodzonych nieco nesów pp. Schif- 
ilera, Żolaszkiewicza i towarzyszy, mimo to nie do­
stał p. Żelaszkiewicz przy tych wyborach ani je­
dnego głosu. A przecie niemałą sumę musieli zebrać 
przywódcy socyalistów na agitacyę wyborczą w tym 
oki jgu. Już od 1 stycznia w każdym numerze 
Naprzodu, Równości i Robotnika czytaliśmy ener­
giczne i bardzo rozczulające wezwania do wszyst­
kich towarzyszy, by z powodu zbliżających się wy­
borów w okręgu Łańcut-Nisko nadsyłał pion .łyDe 
na fundusz wyborczy pod adresem redakcyi. I  za 
zebrane, nie małe z pewnością fundusze, nie zdołali
ci panowie kupić ani -odnogo chłopskiego głosu!"

* *
*

Poseł do Rady państwa Dr. Danielak poza­
zdrościł laurów prof. Baudouin de Courtenay, 
który swą broszuią o moralności podatkowej 
w Galicyi, wprawił w taki zachwyt wszystkie 
polakożercze żywioły w Austryi i poza jej g~a- 
n oanij. Obecnie Dr. Dan:elak zamieszcza w Gło- 
sie Narodu l'st, w którym korzystając z okoliczno­
ści — me wohodzimy w to czy prawdziwej, ozy 
zmyślone' — że w powiecie chrzanows! :im dziać 
się mają nadużycia pod firmą tamtejszego sta­
rosty, —  wysnuwa potworną konkiuzyę, że cały 
stan urzęd liczy w Galicyi jest zgangrenowauy, 
że łapownictwo istnieje w naszym kraju tak 
samo jak w Rosyi

Oto jak pisze w tej sprawie Pi Danielak .
„Naiwni sądzą, że łapówki dają i biorą tylko 

w zaborze mosk ewskim i w Rosyi wogóle, że u nas 
np. w Galicyi i W . Ks. Krakowskiem obywatele 
i różnego rodzaju funkeyonaryusze nawet nie mają 
pojęcia, co to jest łapówka. Prpgnąlbym z całego 
serca, aby tak było, lecz niestety tak nie jest. 
Mówmy otwarcie. Łapówki w naszym kraju istnieją 
tak famo, jak w Rosyi, biorą je i dają — odmienną 
tylko jest forma łapówek, powtóre aie wliczają ich 
urzędowo w stały dochód roczny urzędnika, jak się 
to dzieje w R.syi, a pc trzecie tam prawie zawsze 
łapówki dają wprost, u nas używają pośredników. 
Kto chciał, lub miał sposobność poznać nasze sto­
sunki krajowe, ten mógł się o tern przekonać i na­
trafić na takie brudy, jakichby się nie powstydził 
najgorszego gatunku czynowmk mosKiewaki. Różne 
są przyczyny tej choroby społecznej : nędza ogólna, 
nieuczciwość w urzędowaniu, życie nad stan, cie­
mnota ludu itd. Nieuczciwość może być różna mo­
że być i nieuczciwość w pełnieniu obowiązków 
z braku odpowiedniego naazoru zwierzchników nad 
podwładnymi.

Mam zebrany znaczny mat ery sił do łapownictwa 
w naszym kraju. Niktby wiary nie dał, Lto u nas 
bierze łapówki i w jakifij formie. Na razie odsła­
niam tylko rąb*k mały, bo nadużycie zbyt bezczel­
ne i mimo zabiegów moich i przestróg, trwa dalej. 
Inne kwiatki chowam tymczasem, a wydobędę je 
na światło dzienne wówczas, gdy zobaczę, że już 
nie ma innej rady, a C3trzeżenie to moje publiczne 
pozostało bez skutku",

Owóż zdawałoby się, że kto posfcnwi taL 
ogółuikowe a straszne zarzuty, ten udowodni 
je bezzwłocznie w sposób niezbity, wymieni 
niesumiennych urzędników po nazwisku, wyja­
śni otwarcie, kiedy, od kogo i wśród jakich 
okoliczności wzięli oni łapówkę, ż® takioh fak­
tów przytoczy cały szereg, że jednem słowem 
twierdzenie swoje, iż łapownictwo kwitni- 
w Galioyi tak same jak w Rosyi, uzasadni 
długim szeregiem dokumentów. Tymczasem 
cały matsryał dowodowy Dra Danielaka pole­
ga na opowiadaniu, że starosta w Chrzanowie 
każe robotnikom potrzeoująoym półpaśców ce­
lem udania się na robotę do Królestwa czekać 
na te półp&ski dwa tygodnie, skoro sdnak oni 
udadzą się do miej icowego żyda Richtera, śle­
pego na jedno oko, to on im dostarcza tych 
półpasków bezzwłocznie za, opłatą od 30 do 50 
ot. albo za kilkanaście ,,ar. K ończy zas swój 
list Dr. Danielak temi słowy:

T-kie obdzieranie niesumienne Indu trwało 
cały szereg lat.. A przecież to kryminałem pachnie... 
Poszkodowani i pokrzywdzeni mogą śmiało na dro­
dze sądowej domagać »ię zwrotu tego, co od -uch wy 
łudzono. Gzy ja w obec tego mogę milczeć? Czy 
można dalej tolerować takie szelmostwa? Powiadają 
że brudy prać należy we własnym domu. Spróbuj­
my, Piorę brudy w kraju; oświadczam ;ednak z gó­
ry, że gdy mr a pierwsze - pic ba z».wi»ćlzie, -pawi 
zacznę tam, gdzie wolałbym, aby ich nie pomazano 
szczególnie w dzisiejszych czr.rach, kiedy porusze­
nie każdej takiej skrawy wychodzi na hańbę całego 
narodu. A przeciez cały jeszcze naród na potępienie 
nie zasłużył Na wetępie powiedziałem, że brudów 
jest wiele, wykazy i dowody mam, dalsze ich ogło­
szenie zależy od zachowania się tych, na których 
postępowanie zwrócono moją uwagę, a dalej od za­
chowania sio czynników zwierzchniczych, w pierw 
szym rzędzie nowego namiestnika. Upadł system 
dotychczasowy, nastąpiła zmiana in capite, muszą 
nastąpić, tanie et in membris.

Nie wohodzimy w rzecz tę, czy rzeozywi- 
śoie ów żyd Richter wyrabiał półpaski i czy 
to wyrabianie ioh w starostwie ohrzanowshiem 
połączone było z jakiemś nadużyciem władzy 
urzędowej. Przypuszczamy nawet, że rzeczywi­
ście nadużycie było i sądzimy, że wyjaśnić tę 
sprawę nakaże nowy Nam icstuik, ale : idźmy
dalej w przypuszczeniu jck  najgorszem: więc, 
że któryś z podwładnych urzędników starostwa 
dzielił się zyskami z owym żydem — to jakiż 
stąd wniosek ? Czyż ten, że n nas łapownictwo 
jest tak rozwinięta jak w R osyi? Z  takiego 
odosobnionego faktu rzucać taką potwarz nie 
tylko na cały stan urzędniczy, ile i na oałe 
społeczeństwo polskie, może tylko człowiek 
młody, niedoświadczony, ambitny bardzo, chcą­
cy uohodzió za dobroczyńcę ludu, a nie mający 
do tego innych środków i spesobów, jak tylko 
rzucani® się na wszystkie wyź ize warstwy, sto­
jące ponad tym ludem. My byś my bardzo byli 
radzi, gdyby starosta chrzanowski, dotknięty 
tak mocno przez p. Danielaka, wytoozył mu 
proces i proce* ten .-ygrał, bo wtedy cierpiał­
by na tam jeden tylko p. Danielak, gdy tym 
czasem na jego zarzucie cierpi dz'siaj całe spo­
łeczeństwo polskie w Galioyi i cały sts.u urzę­
dniczy- "Wyobrażamy sobie jal m to będą „świe­
tne" artykuły na tle listu p. Danielaka w No­
wej Pressie w berlińskich Tagblattach w Nowem 
Wremieniu i w Moskowskich Wiedomostiach. Smu­
tne to czasy, łr'edy ludzie do słayy, znaczenia 
i stanowisk dooLoiLą przez to, iż plwają na 
własne społeczeństwo.

1  zby  sądowej,..
Lwów 20 kwietnia.

(Kradzież).
Dziś w naszj n? sądzie karnym mzDoezęła 

się kadeneya sędziów przysięgłych. Na począ­
tek dano im do rozsądzania sprawę młodego 
ale u talent-: wanego opryszka, 19 lar,ni. g o  Kiry- 
ły Łozińskiego. Był on już trzy razy karany — 
ale za „mała" kradzieże. Dziś odpowiadał za 
„większe" operaoye a mianowicie: w Zale­
szczykach skradł jednemu ze swych służbo- 
dawców kilka garniturów ubrania i b ielizny; 
u innego służbodawcy, wypędzony, prosił je ­
szcze o pozwolenio przenocowania i wtedy 
skradł także trochę garderoby i uciekł do 
Lwowa. W  wiolkiem mieście drażnią wzrok 
przeonodnia wspaniale wystawy sklepowe; Ł o ­
ziński zwróoił uwagę na rzecz najpowat 'ajszą. a 
mianowicie na zipte monety, wystawione jakby 
na pokuoę gęito iedna koło drugiej w witrynie 
kantoru bankiera p. Stroh. W ięc Łoziński do­
stał apetyt na złoto i zręcznie dobrał się pe­
wnego dnia późnym wieczorom do żelaznych 
drzwi, prowadzących z sieni do kantoru ; już 
one miały się odcaylić pod naoiskiem dłuta, 
gdy wtem nadszedł Hmieniozny stróż i schwy­

cił młodego złodzieja w swe silne ręce a zawo­
łany polieyant zrobił już, oo do niego na 
leżało.

Rozprawa dzisiejsza miała tę niezwykłą 
ceohp, ze prowadził ją  san: v, ioeorezydent sądu, 
dr. Żminkuwski. Podsądny Łoziński jest chłop- 
czyną bladym, o smętnyn wyrazie twarzy, w i­
dać tam trochę żalu, ale więoej ohytrośoi i ze- 
psuoia. „

Trybunał skazał go na półtora roku cięż­
kiego więzienia.

I r  o n i k a.
Lwów 20 kwietnia.

Najjaśniejszy Fan odjechał wczoraj wieczo 
reu do Monachium na srebrne gody Swej córki 
arcyks, Gizeli. Z Monachium uda się Gesarz po­
jutrze wieczorem do Drezna, aby wziąć udział 
w uroczystości 70-tej rocznicy urodiun króla saskie­
go Alberta. We Frybergu oczekiwać będą Cesarza 
dygnitarze sascy, Którzy pełnić będą przy Nim słu­
żbę honorową, w Dreźnie zaś przyłączą się do świ 
ty monarszej minister spraw zagranicznych hr. Go- 
łuchowski i szef sekcyi Kerey.

Cesarz złożył wczoraj po południu wizytę kró­
lewiczowi duńskiemu i jego małżonce, poczem kró 
lewicz rewizytował Cesarza.

Pużignańe hr. Pinińskiega na uniwersyte­
cie odbyło się dziś o godzinie 10 rano w aułf uni­
wersyteckiej w obecności całego grona profesorów 
w togach 1 licznego zastępu młodzieży akademickiej. 
Namiestnik był również ubrany .w togę proiasoryką, 
po raz ostatni. Pierwszy przemówił doń prorekuor 
ks. Komarnicki. Podniósł w swej przemowie zasługi 
hr. Pinińskiegu na stanowisku profesor- i wyrazi1 
radość z tego powodu, że z łona uniwersytetu wła­
śnie yyszećł mąż, kierujący sprawami kreju To 
też rozstanie z nim, jako z byłym kolegą j - st przy­
kre wprawdzie jaK Każde rozstanie, lecz z łzą żalu 
mięsza się tu również łza radości. Nakoniec wyra­
ził mówca nadzieję, że hr. Piniński na nęwem sta­
nowisku będzie utrzymywał nadal seideczny węzeł, 
łączący go z uniwersytetem, którego był uczniem i 
profesorem.

Imieniem grona profesorów wydziału prawni­
czego przemawiał dziekan profes, dr, Ochenkowski. 
Trzecią mowę pożegnalną wypowiedział prezes „Czy 
telm akademickiej" Leszczyński, dziękując hr. Pi- 
ninskiemu za szczerą życzliwość dla młodzieży, kió- 
rei tylokrotnie dał dowody jako prefesor i jako do- 
seł w parlamencie, gdzie ujął się za młodzieżą w 
zranej sprawie o nadużycia policjantów.

Ze wzruszeniem dziękował namiestnik wszyst­
kim za te objawy uznania i sympatyi. Wspomniał 
o czasach, kiedy jako student lwowskiego Uniwer­
sytetu, w tej wŁśnie auli zdawał pierwsze egzami- 
na prawnicze. Były to chwile, których wspomnienie 
nigdy mu się nie zatrze w pamięci, wtedy bowiem 
miał jedyny raz w życiu ze swojej pracy zadowole­
nie tak zufełne, jakiego dalsze życie przynieść mu 
już nie miało. Eziękował kolegom za serdeczność, 
którą gc otaczali i przyrzekł na nowem stanowisku 
czuwać zawsze nad swoja alma mater. Nakoniec 
zwracając się do młodzieży, zachęcał ją do wytrwa­
nia w tym idealnym polocie w działaniu, który ją 
cechuje, i do posłuszeństwa profesorom, którzy szla­
chetnym porywom młodzieży wskazują drogę Krót­
szą i praktyczniejszą

Następnie tradycyjnym zwyczajem pożegaano 
hr. Pinińskiego pochyleniem berła uniwersyteckie­
go, poczem w sali profesorskiej odbył hr. namiest­
nik przez kwandrans towarzyski drcli łb swymi da­
wnymi kolegami. __________

Wiadomości urzedłr ve Ffjfwt ,aj 'ddceńt dr. 
Rudolf Trzebicky został zamianowany nadzwyczaj­
nym profesorem chirurgii w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim.

UKOnstytLOWania śię nowo wybranej izrae- 
lickiej Rady wyznaniowej, składającej się wedle 
nowego statutu z 30 członków, odbyło się wczoraj 
Prezesem zboru izraelickiego wybrano posła dr. 
Emila Byka. Do prze1 ożeń siwa weszli prócz prezesa 
pp. Salomon Euber, dr. Barnard Goldman, dr Hen­
ryk Gottlieb, J. Laudau, Emil M ses i dr. Schaff.

Próba organów kościoła 00. Bernardynów, 
gruntownie odnowionych odbyła się wczoraj po po­
łudniu wobec prezydenta miasta, radnych, ducho­
wieństwa i licznie zebranej publiczności. Po poświę­
ceniu organów i odśpiewaniu przepisanych psalmów, 
rozległy się w kościele potężne, czyste, wspaniałe 
dźwięki. Organy stare, bo pamięta, ące j szcza siedm- 
naste stuiecie nabrały nowej siły i -będą znowu 
chlubą kościoła 00. Bernardynów. Próba wypadła 
doskonale.

Robotnice drukankie i introl y itc skie we
Lwowie zakładają chrześcijańskie Stowarzyszenie 
wzajemnej pomocy.

Ślub. W  kościele katedralnym odbędzie się 
dnia 23 b. m. o godzinie wpół do ósmej rano ślub 
panny Heleny Dunki de Sajo, córki Longina i Berty 
z Langów z panem Maryanem Linde, sekietaraem 
sanockiej i ab ryki wagonów, znanym publiczności 
lwowskiej z pięknego barytonowego głosu, którym 
uprzyjemniał rozliczne wieczorki.

Konkursa rozpisują: Rady szkolne okręgowe 
w Bochni, w Brzeżanach, w Kamionce, w Dobro- 
milu, w Podlitjcach i w Bóbrce n* przeszło sto 
posad nauczycielskich z terminem wszędzie do 
25 maj ą. j

Towa zystwj łyżwiarskie odbędzie swe do 
roczne walne zgromadzenie w sali Kasyna miejskie­
go w piątek 22 bm. o godz. 6 wieczorem.

0 defraudśC/t, popełnionej w Czemiowcach 
na szkodę „mieszczańokiej karu zaliczkowej", lze- 
komo przez zbiegłego kasyera Andrzeja Geleczyń- 
skiego donoszą z Czerniowiec co następuje: „Pre 
zesem i głównym kierownikiem TowarzystwŁ jest 
od zcłożenu, _ż do ted pory Fryderyk Vormuud, 
stolarz, w którego domu mieszczą się biura ins*y- 
tucyi, a którego ?yn, Karol, zasis da w zarzącuie 
Geleozyński, który umkną! na Syberyę i tam zaan­
gażował się do budowy kolei, pisuje listy do swych 
dawnvca przyjaciół w Czemiowcach. W jOduym 
z listów wyznaje, źe przyczyną jego upadku mate- 
ryalaego stała się mieszczańska kasi zaliczkowa, a 
mianowicie z powodu, .i  nigdy nie mógł doracho- 
wać się gotówki, przechowywanej w kasie Towa­
rzystwa i braki musGł pokrywać własnymi akcep­
tami. List ten przedłożono prokuratoryi pańsuwa, 
zanim ta jednak rozpoczęła dochodzonie, zaszedł 
fakt, który na całą oprawę rzucił nowe światło.

Na miejsce Geleczyńskiego powołano na ka­
syera Towarzystwa p. Ferdynanda Gaj owsKiego, 
zegarmistrza i właściciela realności. Oddano mu ka­
sę i jeden zkluczów; drugi klucz od lat wielu był 
w posiadaniu p. Karola VormuncL, który z kasye- 
rem dokonywał t. zw. wspólnego zamknięcia, Zuaz 
w piorwszych dniach urzędowania p. G ajewski spo­
strzegł w monecie zdawkowej brak dwóch guidenów, 
które jednak na°tępnego ranka znalazł napowrót 
podrzucone w kasie Nasunęło mu to podejrzenie, 
że oprócz dwóch kluizów, z kuJiych iedea posiada 
on, a drugi p, K. Vomuna iscaieje jeszcze w nie- 
wyśledzonych rękach klucz trzeci, a m mówicie du 
plikat klucza kasyera, lub tez duolikacy obu kluczów, 
których potrzeba do otwarcia kasy.

„Wiadomo, iż w każdej instytucyi finansowej,
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oprócz oryginalnych, znajdują się w odpowiednim 
depozycie duplikaty kluuzów od kasy wertheimow- 
sziej. P. Grajewski zapytał więc o nie. Pokazało się 
z aktów, że duplikaty, opakowane sześciu koperta­
mi przed laty kilkunastu zapieczętowano na pięć 
pieczęci z odciskiem stampdii Towarzystwa i odda-o 
do przechowania jednemu z członków zarządu. Ten

odgrażał się nioraz, iż musi ojca pozbawić życia, 
bo przepija cały majątek, a obaj byli owego wie­
czora nieco podchmieleni, przeto wytoczono przeciw 
Janowi dochodzenie karne, gdyż nie jest wykluczo­
ne przypuszczenie, że on umyślnie strącił ojca 2 wo­
zu do wody.

SztilCfne białko. Profesor Fiakier z Berlina,
jednak wyjeżdżając wkrótce na kuracyę za granicę, , który —  jak donieśliśmy —  wynalazł sposób two- 
oddał pakiet p. Karolowi Vormundowi, który go , rżenia sztucznego bis łka, mającego zawierać najzu- 
trzyma!" 11 siebie długie lata i dopiero niedawno od- j pełniej tyle mocy poż-wczej, co mięso, założył obec■ 
dał jednemu z członków Rady urdzorczej. Przy tern ( nio w spółce z członkien pruskiej izby panów Dou- 
sddawauiu i odbieraniu nigdy jednak nie sprawdza-j glasem fabrykę dla zrealizowania tego sensacyjnego 
no zaw artości pakietu i uczyniono to dopiero teraz, wynalazku.
n„ żądanie nowego kasy era. Z niemałem zdumie- 

„niem, rozerwawszy pakiet, członkowie Rady nad­
zorczej stwierdzili, że wewnątrz znajdował się ty ko ,

Ślrlierć Z uduszenia poniósł onegdaj w Kra­
kowie 18-letni robotnik Władysław Oleksy. Wypa­
dek ten zaszedł w gmachu miejskiej kasy oszczę-

duplikat tego klucza, którego oryginał miał p Ka dności w oddziaie wykupnę fantów. Olbrzymi ścisk
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titiR nął bez śladu. Ktuś kiedyś po prostu wykradł 
ów klucz rezerwowy, a pakiet napowrót zapieczęto- 
wał stampilią Towarzystwa, która zawsze zn jdo 
wała się, niezamknięta, na stolikach biura.

ludzi —  jak zapewniają świadkowie, spowodował 
śmierć wątłego chłopca.

Zguba. Na inspekcyi policyjnej :'j»wila się 
dzisiaj w południe niejaka Anna Pietryka, żona 
Walentego Pietryki zwrotniczego kolejowego z Kra-

Ńie uczyni1 tego Geleczyński, albowiem du- , kowa. Pietrykowa doniosła, że mąż jej dnia 12 bm 
plikatu własnego klucza nie potrzebował. Zrobił to j jechał w służbie z BogdamWki koło Podwołoezysk 
więc ktoa co już drugi klucz posiadał, a brakło mi. lo Krakowa, ale dotąd do domu nie powrócił, 
właśnie duplikatu klucza kasyera. Jeżeli szczegóły [ Wśród łez opowiadała ona, że mąż jej zawsze był 
powyższe zestawimy z listem Geleczyńakiego, który | wzorem małżonka, więc ni- przypuszcza samowolnej
twierdzi, iż pi zez szereg lat nie mógł sio nigdy po­
rachować gotówki w kasie i braki pokrywał 
wekslami, to niedalekiem będzie przypuszczenie, iż 
w danym wypadku Geleczyński nie kradł, ale — był 
okradanym. Żył on jkrumnie i należał do ludzi 
oszczędnych; oprócz kasyerstwa w Towarzystwie, 
brał rozmaito przedsiębiorstwa (myto miejskie, akcy­
zę itp.), a dzienne swoje wpływy, nij licząc, zwykł 
był przechowywać w wertbeimowskiej kasie stowa­
rzyszenia’1.

Pożar giełdy wieaeńsóiij. Dzisiejszej nocy 
około drugiej godz:ny wybuchł pożar na Scbotten- 
ringo w pałacu giełdy wiedeńskiej. Ofi 11 wydoby- 

kwał się z dachu od strony Wipplingerstrasae. 
f w  dziesięć minut przybyła straż ogniowa, lecz do 
ogniska dostać się zrazu nie mogła, gdyż dneb pa­
łacu jest metalowy, ozdobiony grubemi r ;eżbami. 
Wybito wreszcie wielki otwór w szidanym stropie 
saJ giełdowej i tamtędy skierowano akcyę ratunko­
wą Pierwsz. wiadomości, jakie o pożarze otrzymt 
liśmy wskazują na to, że irzybiera on ogromne 
rozmiary, gdyż pali się drewniane wiązanie nad 
stropem, a do źródła ognia w żaden sposób nie mo­
żna przystąpić. Straż pożarna usiłuje jedynie ogień 
zlokalizować, lecz zadanie to trudne, zwłaszcza, że 
szerzy się on bardzo szybko. Na razie niewiadomo, 
z jakiego powodu poża” wybuchł.

Nowa szkoła realna W  Galicyi umieszczoną 
zostanie prawdopodobnie w Krośnie, gdyż najpo­
ważniejsza instaneya krajowa, t. j. Rada szkolna 
oświadczyła się w memoryale do ministerstwa 
oświaty za Krosnem. Jasło, które ubiegało się o 0- 
trzymanie tej szkoły, dlatego zostało pominiętem, 
ponieważ tam istnieje już jedna szkoła średnia, mia­
nowicie | imnazyum.

Tinpl ■ tangle krakowskie zostaną z dniem 24 
om. zamknięte dzięki rozporządzeniu dyrektora kra­
kowskiej pobcyi, dr. Korotkiewicza. Czyn to za­
prawdę godny uznania i — naśladowania.

Nl-r&erca ks. Biesladzkiego, Konstanty Wi-
marszi, skreślił w więzieniu ołówl-iem testament na 
czterech stronicach dużego formatu Testament fen 
podpisał następnie prezydent sądu Osuchowski. W i­
niarski w testamencie zapisuje cały swój majątek 
dwojgu dzieciom z pierwszego małżeństwa, które 
zabrał Drat jego Kazimierz. Majątek jego wynosi 
około 3000 zł. i składa się z gotówki i inwentarza.

Warszawianin 0 Galiuyi. Minionego ngodnia 
warszawska sekeya przemysłu i handlu ludowego 
zastanawiając się nad przemysłem włościańskim, 
wvrfucbała sprawozdania p. Malinowskiego z rezul­
tatów podróży przedsięwziętej dla zbadania koszy- 
karstwa i zabawkarstwa włościańskiego. Obie te 
giłęzi przemysłu badał p. Malinowski w Galicyi, 
gazie następujące poczynił spostrzeżenia: Sprawo­
zdawca pragnął, aby wycieczka jego odpowiedziała 
mu na dwa pytania: 1) czy wyrób koszyków i za­
bawek jest stosownem zatrudnieniem dla ludności 
małorolnej w porzo zimowej i jakieby jej dawał 
zarobki i 2) jak należałoby pokierować nauką przy­
szłych wytwórców, aby nie zagrzęźli w raty nie, 
lecz umieli zdobywać się na samodzielne pomysły, 
szusować się do gustów publiczności i wogóle do 
skonalić swe rzemiosło? Na pierwsze pytanie dało 
twierdzącą i wymowną odpowiedź to, co oglądał 
w Galicji. Dla ludności bezrolnej i małorolnej, na­
wiedzanej nadto od czasu do czasu klęską nieuro- 
dzs-ju, p-zemysł domowy dsjący jej stały zarobek, 
es w Galicyi prawdziwem dobrodziejstwem i po­

dwala nieraz ikutecznie zażegnać nędzę. Potwier­
dzili to nauczyciele ludowi i proboszczowie znający 
najlepiej potrzeby włościan miejscowych. Na pogra­
niczu Czech i Saksonii tysiące ludzi czerpie środki 
utrzymania jedynie ze sorzedaźy wyrobów przemy­
słu domowego. W  Galicyi przemysł drobny nie 
dosięgną! jeszcze takiego wydoskonalenia, ale roz- 
wi a się szybko, bo zapewniono mu warunki roz­
woju i postępu. Nieodzownym warunkiem jest 
umiejętnie prowadzona szkoła. W  Jaworowie i 
okolicznych miejscowościach w Galicyi wschodniej 
ludność włościańska trudm się od dość dawna wy­
robem drobnych przedmiotów z drzewa, zabawek, 
przedmiotów plecionych z łoziny i słomy, orr.z 
ga-ncarstwem, ale wyroby te nie czyniły zadość 
wymaganiom estetyki i gust.’ . To dać mogła tylko 
Bzifoła, to też przód dwoma laty z inieyatywy wy­
działu krajowego założono ją w Jaworowie pod. na- 
zwą warsztatu wzorowego, kształcącego specyalnie 
w y yrobie zabawek zarówno toczonych, jak i rzeź­
bionych. Cfłóv ny nacisk położono w warsztatach 
tyeu na naak, rysunku, a widocznie odpowiadały 
one potrzebie, skoro ludność okoliczna chętnie po 
syła du nieb synów. Istnieją daluj w Galicyi: #zkołe 
szczotkarska w Zagórzu i 1 "szykarska w Ols.-o- 
wicy obie kierowane pr:.cz ludowych nauczycieli 
miejscowych Ze sprzedaży wyrabianych w obu tych 
szk łach przedmiotów, pracownicy zarabicją około 
45 ct. dziennie 1  i nauczycielom opłaca się dobrze 
poboczne icn zajęcie. Na,większą szkołę koszykar­
ską (przeniesioną z Jarosławia) znajdujemy w Czer­
woni' 'Woli. dobrach ks. Czartoryskiego, której 
program, oprócz ściśle praktycznych wskazówek, 
obejmuje też naukę rysunku. Z warsztatów tych 
wychodzą meble plecione, tak pięknie i dokładnie
0 liro di one, że mogą współzawodniczyć zwycięzko 
z wyrobami wiedeńskimi Przemysł koszykarski
1 Czsrwonej Woli ma jeszcze tę dodatnią stronę, 
i  wytwóicy utworzyli stowarzyszenie zajmujące 
31 ę zbytem wyrobów i osłaniające ich tem samem 
przed wyzyskiem pośredników. Spostrzeżenia zebra­
ni. osubiście, w Galicyi doprowadziły p. Malinow­
ej uego do wniosku, że do nauki koozykarstwa mo­
żna:. sprowadzić z Galicyi dwóch instruktorów, a 
do nauki wyrobu zabawek trzebaby wykształcić 
k os na miejscu, galicyjskie bcwiem zabawkar- 
stwo od niedawna dopiero weszło na właściwe

Tajnmniczy wypad.k. z  Jarosławia donoszą: 
1 imasz Sęk, rolnik z Woli węgierskiej, przejeżdża­
jąc przed kiliłu dniami wraz s synem swoim około 
g- dżiny 10

ucieczki z jego strony. Zniknięcie przypisuje ona 
i.ieszczęśliwemu wypadkowi i w celu odszukania go 
żywym lub umarłym zeznaje, że Pietryka był 
wzrostu więcej niż średniego, silnej bu Iowy ciała, 
blondyn z dużym jasnym wąsem. W  chwili wyjazdu 
z Krakowa Pietryka ubrany był czarno.

Stan powietrza. T. o g 8 rano+ 1 1 , wpoł. 
- f  14 R. Bar. 767. Fodnosi się Pogoda.

Pieiwsza ofiara podatku usobisto dochodo­
wego.

— Proszę cię, mężu, daj mi pieniędzy na nowe 
kolczjki — rzekła żona przemysłowca, który zale­
dwie koniec z końcem wiąże.

—  Ależ, moja duszko, wszak w tym karnawale 
kupiłem ci nowe kolczyki ?

— Tak, to są kolczyki zimowe, ale ja teraz po­
trzebuję kolczyków wiosennych.

— Przepraszam cię, ale pieniędzy w żaden spo­
sób dać nie mogę.

— Dlaczego ?
— Jakto, dla czego? czy nie czytałaś w gaze­

tach, że teraz będziemy płacili podatek osobisto- 
dochodowy. CLcesz więc chyba, ażebym płacił po ■ 
dwójny podatek, gdy wywiedzą się, że żonie po­
zwalam na podobne zbytki.

ryfę celną, nastanie prowi-zoryum, uwzględnia- , pad?iący na Przediifcawię, podwyższony zostaje 
jąca wyżwym-onione potrzeby. W y  tyczu.-, przy . prawie o 20.000 hektolitrów. Prawo wyrobu 
rewi^yi taryfy celnej mają byó doświadczenia ! wódki nieopodatkowanej przysługiwać może 
poczynione w okresie istnienia obecnych trak- j tylko tym gorzelniom role:czym, które z tego , 
talów h&ndlowyoh. Rządy przygotują zawczasu ; przywileju korzystały w jednej z ostatnich dwóoh 
odpowiedni materyał i utrzymywać będą beu- j kampanii gorzelnianych. W yrób wódki n ieopo-' 
ustanny kontast ze sf srami interesowanemu j d°tkowanej na cele lecznicza ustaje zupełnie 

Dotychczasowy o b r ó t  n a l e w e m  n a 1 Stopa bonifik&cyi dla gorzelni rolniczych pod-j 
W ę g r z e c h  z n o s i  s i ę  p o c z ą w s z y  o d j  wylszous. zostaje o 1 złr. Bon’ fikacyę na wy- 
1 3 1 ’ c z n i a  1899. wóz wódki może minister finansów zniżyć lubi

kwestyi t a r y f  k o l e j o w y c h  po- j znieść zupełnie, jeżoli to uczynią inne kraje, j 
s t a n - a  ugoda między innemi, że koleje pań-j przyznające obecnie tego rodzaju premie, 
stwowe obu połów monarchii obowiązane są dc 
ustanowienia bezpośrednich taryf towarowyoh
dla transportów idąoych tiansito przez linio 
obu państw, przyczem wykluczone są wszelkie 
t“ jne taryfy i ulgi. Projekt rządowy określ? 
bardzo ściśle ulgi taryfowe, jakie mają byó 
przyznawane transportom transito idącym z in- \ 
nych państw, zwłaszcza z Kosyi do Niemieo 
półnconych.

Ministeryom oba połów monarchii przy­
sługuje prawo w porozumieniu z ministeryum

Co do p o d a t k u  o d  p i w a  wprowadza 
s;ę ulgi dla małych browarów, & mianowicie
15°/j dla browarów nie wyrabiających więcej jak
2009 hektolitrów, 10;,0 dla wyrabiających do
5000, a 5%, dla wyrabiających do 15.000 hekto­
litrów.

Cło od o l e j ’ ó w  s k a l n y c h  wynoszące 
obecrJe 2 złr. i 2 złr. 40 ct. od 100 kilogra­
mów podwyższone zostaje na 3 zł. 50 ot.

Wiedań 20 kwietnia W  pizedłoźeniacb u- 
g  dowych proponuje rząd między innemi także

G-

Repertuar teatru. Dziś we środę po raz 
pierwszy „Wina,w sztuka w trzech aktach Ja­
rosława Hjlberta. We czwartek benefie Teresy 
Arklowej „Żydówka“ . W  Piątek po raz 2 rWina.“ 
W  sobotę po południu dla młodżieży szkolnej „Pan 
Damazy,u komedya Buzińskiego.

C z ^ ś ć  e k o n o m i c z n a *
Wiodeń, 18 kwietnia.

(Z.). Na wszystkioh giełdach euiop sjsk;ch 
było dziś bardzo mdłe usposobienie z powodu 
niepewnośoi syfcuaoył politycznej. U nas obja­
wiało się ono nie tyle gwałtownym spadkiem, 
ile kompletnym zanikiem wszelkiego ruohu. Na 
to obumarcie targu pieniężnego _ złożyło ńę 
także częściowo raptowne podrożenie cen zbo­
ża na targach krajowych. E u końcowi obrotów 
nadeszły z Londynu cokolwiek uspokajające 
depe«ze. Z rent najbardziej dziś spadły obie 
inwestycyjne. Za austryauką płacono 92‘ j,, t. j. 
o poniżej kurna emisyjnego, za węgier­
ską 9170, t. j. o 30 ot. poniżej tego kur.su.

Octatnio notowani i :
Kredyty austr. 352 90, ’ ręgierskie 373 — , 

Anglnbaaki 155 65 Uniony 295 50 Bankrerei- 
ny 262 85, I,ań«lerb«feki 222 50, Ludwiki 212 25, 
Csemiowieokie 294”—, Elbathale 256 50, Renta 
papierowi, 10185, srebrna 10180, aostryaoka 
złotą; 120 70, anstr. renta wad. kor. 101'50, wę­
gierska złota 120 65, wsjgisrska renta wal. kor. 
99.35, dukat 5*66, 20 frankówka 9-55 V2 , marki 
11-7E ruble J.-27 V4.

Ceny zbuźa W i fideń 18 kwietnia. Pszeni­
ca na wiosnę 13 02—13’07, na maj - czerwi oe 
12 85—12 87 , na josień 9 05—9 08 ; żyto na 
wiosnę 9 25; owies na wiosnę 7 '50--7 52, na 
jesień 6-26—6’27; kukurudza na maj-czerwiec 
6-73—574.

Wiedeń 18 kwietnia. Pszenica • na wiosnę 
1306—1313, na maj-czerwieo 12-83—12 92, na 
jesi >ń 9 02—9.15; żyto na wiosnę 9 23—9 26, 
nr. jesień 8 — 804; owies na wiosnę 7’55—7 62, 
na jesień 6’25—6 27 ; kukurudza 5'84—5-93. 
Spirytus 19'70—19 80.

§ Z targu na bydło. Wiedeń 18-go kwietnia. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów gali jyjskioh 
586, węgierskich 3352 i niemujchia 877, ra­
zem 4815 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie 33 do 34, 
osobliwe prima 35 do 36, wyjątkowo — , za 
buhaje i krowy 20 do 30—32 zł., wszystko 
na wagę żywą.

Teodor Romaszkan, Wassergasse 23.
§ Z targu zbożowego na Kleparzu.

Krabów 19 kwietnia.
Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w u- 

sposobioniu rtałem i sprzedający ponownie podnieśli 
swoje żądania, przez co jednak obroty były do pe­
wnego stopnia utrudnione. Ceny pszenicy, które już 
z końcem  zeszrego tygodnia poszły w górę, m-łlo
się dzisiaj zmieniły, natomiast żyto, jęczmień i owies
■ wskutek w ięaszego zapotrzebowania płacono drożej.

Płacono: pszenicę białą 11.00— 12 25, cuerwoną 
12.00— 12-85, żółtą 12-00 *12-75; żyto 8’75—94 5, 
jęczmień orowamy 8.00— 9’00, nc paszę 7-25— 7*75, 
owies 7-80— 8-90; rzepak — ’— do — •— , konicz 
czerwony — .—  do — .— , biały — .— do — .—  zł. 
kukurudza 0.00—0.00. Wszystko za 100 kilogram.

Bank galityjsk' dla handlu i przemysłu

spraw zagranicznych wycyłać zagranicę celem jwykupno kwitów zupnych, ktoryeh jest w 
studyów handlowych, rolniczych i technicznych j bieg’ . *,a 70 milionów zł. za pomocą nowej 
ludzi fachowych, którzy stać będą pod opieką ; 3 /a°/0 pożyozki.
konsulatów i doznawać ich poparoia. Statut banku austro-węgierskiego dozna

Każde państwo z osobna prowadzić bę- między :nnemi także tei amiany, że udział pań 
azie statystykę wzajemnego obrotu towarów i ; stwa w zyskach banku rozpoczyna się jut przy 
ogłaszać ją. | 4n/0 zysku, a nie dopiero przy 7°/0, ^ k  dotąd.

P o d a t k i  p o ś r e d n i e ,  mające w pływ ) .—

i Telegramy Przeglądu.
staw i przepisów adm.a^tracyjnyzh. W  obec | O  r? O  .
ustawodawstwa węgierskiego, możliwe to j«st Waozyngtcir 20 kwietnia. Podobne prny- 
tyiko przez WDrowadzenie nowych p datków | gotowuje się projekt ustawy, która cdda de

Wiedeć 20 kwietnia. Na 4 maja zwołano 
nadzwyczajne walne zgromadzenie banku au- 
stro-węgierskiego. Jedynym przedmiotem obrad 
będą wniosui rady jensr&lnaj oc do fundacyi 
w celu uczczenia jubileuszu 50 letnich rządów 
Cesarza. Między innemi proponuje rudf jene­
rał ns przeznaczyć poł miliona koron na cele 
dobroczynne i humanitarne. Wnioski te mo­
tywować będ: le sam gubernetor Banki’ dr. 
Kautz

W-edeń 20 kwietnia. Wiener Ztg. ogłasza 
rozporządzenie ministaryslne, wedle którego 
w celu uniknięcia zawleczenia mszyoy roślinnej 
„San Jose wzbronionym zostanie ze porozu- 
misniem się z rządem węgierskim dowóz z A - 
maryki świeżych roślin, odnadbon roślinnych, 
oraz beczek, w których rośliny te były  zapa­
kowane, dauj dowóz świeżyoh owooów i od­
padków owooowyoh, "eśli w scaoyi nadawozej 
skonslatowanem zostenie istnienie tej mszycy. 
Rozporządzenie to obowiązuje począwszy od 
dn:a dzisiejszego. Minister rolnictwa ma prawo 
zezwalać n . pewne wyjątki, jeśli potrzebne 
środk ostrożności przeciw zawleczeniu amery­
kańskiej mszycy będą poczynione.

Dziennik ustaw państwa ogiasza oztery 
lozporządzenin mini stery alu a, zawierejąoe za­
kaz dowożenia - sacharyny i innych sztucznych 
artykułów cukrowych, jakoteż warunki, pod 
którymi artykuły te mogą byó sprowadzane dla 
aptek i drogeryj.

spożywczych, wymierzanych nie od produkoyi I dyspozyoyi Mao-Kinleya 200 000 żołnierzy. Ra- 
lecz cd spotrzebowania, ’ j zolueye uchwalone przez kongres podpisze

Dodatek krajowy pobierany w Tyrolu od M ac-K inky dopiero po zredagoweniu uLima- 
importu zboża, ustać ma w r- 1903, albo też 1 tum do H i-zpanii, poczem obydwa te doku- 
musi tan dodatek byó pobierany także od zbo-1 men ty wręczone sostana rządów hiszpańskie- 
ża wyprodukowanego w Tyrolu. mu. Mac Kinley jest za tem, aby dać Hisz-

W  sprawie ob  r o tu  byd łem postanow io- panii termin dwu lub trzytygodniowy do po­
no, że zwi irząta i produkta zwierzęce pocho- < wzięcia ostatecznej decyzyi na ultimatum a n u ­
dzące z jedn»j połowy monarchii, traktowane rykańskie. Potrzebą oznaczenia tego terminu 
będą w drugiej połowie według U3taw w niej f motywuje Mao-Kinley tem, że komeozny on
obowiązująoyoh. A  zatem transporty pochodzą 
cs z okulio wolnych od zarazy i przychodzą­
ce zdrowo do miejsca przeznaczenia, muszą być 
puszczane bez przeszkód. W  razie skonstato­
wania ohoroby zaraźliwej w  transporcie, może 
on być zawrócony do miejsca wysyłki, w ra­
zie zaś zsr.rleoztnia choroby, zwłaszcza dc o- 
kręgów nadgramoznyob. może być impori zwie­
rząt, podlegającyoh tej ohorobie zakazany lub 
ograniczony.

Reforma podatków konsumcyjnych.
W  sprawie te’ przedłożył rząd aż dzie­

więć projektów ustaw tudzież plan finansowy. 
Cel tej reformy jest potrójny: dostarozenie

jest także dla Stanów, aby loh siły zbroin« 
mugiy przygotować się do ataku na Kubę. 
Ogólny ruch wojsk do centrum mobiliz&cy na 
południu rozpoczął mę juz wszędzie. K iero­
wnicy narodowej organiz&oyi oohutnidzej w y­
stosował' do Mac-Kinleya pismo, w którem 
oświadozają, że oddadzą mu do dyepozjcyi 
400 000 ochotników.

Ministerjum wojny postanowiło powo­
łać pud broń 8C tysięoy milicyi jako pierwszo 
powołanie.

"W sonacie wniósł minister wojny projekt 
ustawy, we Ile której narudowe siły zbrojne 
Stanów Zjednoczony oh podzielone zostają na 
dwa oddzk-ly, t. j. na wojsko regularna

HOTEl. trdFERIAL
pi/moszorztdny notel, rertauracyu i kaiolarrsa. 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 20 kwietnia N hr, Harrach 

z Wiednia Ks hr. Wiśniewski z Krakowa, Jul. 
ks. Puzyna z Narola. S Dunin Kozicki z Łoposzj- 
na. Ł. Wiśniowski z Krakowa, A, Boskowicz z Wy- 
żnioy. Z Brochwicz Rogoyski z Chizanowa. S. 
Bies’ adecki z Krakowa. 8. Kosiński z Tami poia. 
M. Mayer z Stanisławowa. W  Garapich z Szył. A. 
Rodakiewicz z Frzeirysia. Dr. A. Goldhame: z 
Sanoka.

i , J t (I  • J J • j dws. oddzit-iy, t. j. na wojsko regularne i na
państwu środko w na pokrycie wzrastt ąeych | o c h o tn ik ó w .-  Ochotnicy^zatrzymani zostaną

w razii tab grożącej.
Chodu z tego M ,  w r . ;L i .  atworzeu t  Z  i » » b ,r p , . c 2eaS;wa „o m y . Służba
pszyoh warunków dla przedsiębiorstw podlega
jąoych opłacie podatku konaumoyj aego, przez 
modyfihaoyą rozmaitych postanowień, a zwła­
szcza przez protegowanie małyeh przedsię­
biorstw. S todków a ta przeprowadzenia tej akoyi 
dostarozyó ma podwyższenie podatku od piwa, 
wódki i cukru. Z dochodów, jakie przyniesie 
podatek od piwa i wódki o t r z y m a ć  m a j ą  
k r ó l e s t w a  i k r a j e  r e p r e z e n t o w a ­
ne  w R a d z i e  p a ń a t  w#a o o  n a j m n i e j

wojny. Służba pod bronią 
trwać ma trzy lata kończy się jedni k w razie 

! woześnieiizego zakończenia wojny. Narodowe

10'Zj m i l i o n a  r o c z n i e .  Do potrzeb pań-

siły zbrojne składają się ze wszystkioh męż- 
i ozyzn, zdolnych do noszenia broni od 18 do 45 
roku żyoin.

Waszyngton 20 kwietnia Rezolucje uchwa­
lone przez obie izby ciała prawodawczego wrę- 

! czone zostaną dziś Mac Kinleyowi. 
j Waszyngton 20 kwienma. Muo-Kiniey pod­

pisze jutro rano rezolucye kongresu i ulti- 
( matura,
j Nowy York 20 kwietnia. Przełożona kon-

st.wowyoh, które_ w pierwszej linii z tego Mód- j W0QM  Sióstr Miłosierdz’a zawiadomiła pręży­
ła mają ^yó pokryte, naiezą . regnkeye płac (Ĵ ntja wszystkie Siostry zakonne podejmują 
urzędników i sług państwowych, pod-yższenie ; si M  gn0/ aQia r&uUyc{  j chorych. Hiszpa-
wydatków na sądownictwo i -  przynajmniej > n> zFam|fs2,k, ,y w Starich Zjednoczonych wy-
w części -  konieczne sautkiem reformy po>|jeżdźaj% , taŁnie na K-hbę. J ^
datkowej zwiększenie personaiu władz podatko- 1  j ,a, -
wy oh. —  Nadto zaliczyć do tego potrze- -
ba polepszenia płac gaźystów armii stałej i
obrony krajowej. Wszystkie te^wydatki obli- j Opowiadają oni, że w obozie powstańczym pa

Hawanna 20 kwietnia. Jeden pułkownik, 
trzej ofioerowie i 22 źofnierzy powstań ozych 
poduało się regmarnym wojskom hiszpańskim.

cza rząd o o h a  jOn n i e j  n a  23 m i l  i o n y  ; nujQ powszechne oburzenie na rząd i nailamont 
z ł r. r o c z n i e. Pewnych ofiai finansowych stanów Zjednoczonych.

Madryt_ 20 kwietnia. Gubernator Kuby,
w estatni*] swej degetzy

donosi, że stolica wyspy Hawanna nforsyfiko-
. , - , . | wana jest dostatecznie. Wszystkie obwarowa­

nie w  żyoie osobnego budżetu mwrstycyjnrgo  ̂ t ^  od a5rony morLi pOKońa2oao zupełnie,
u i a baterye zaopatrzone są w dostateczną liezbę

wymagać będzie także dalsze prowadzenie j u
akoyi socjalno - politycznej. Jednem słowem > m arstiRk7 blanco 
zdaniem rządu budżet wydatków państwowych 
musi byó znacznie podwyższony. Wprowadze-

jest w zasadzie zupełnie słuszne, ale „rzeba 
suuąó ważne brak-' togo budżetu. I  tak n. p 
takie budowle rządowe, któr« stanowią ponie­
kąd normalną potrzebę »dmini*traoyi państwo­
wej. muszą obciążać budżet zwyczajny, a nie 
inwestycyjny. Jeżeli się uwzg'ędm wszystkie 
odnośne potrzeby, to można przyjąć, że zwię

armat i ludzi. W  ostatnim tygodniu wznie­
siono z całym pośpiechem szańce celem zabez­
pieczenia miast Mat&nzas i bant Jago dw Cu- 
ba, gdyż zachodzi obawa, ź» na nio skierowa­

n e  będą pie'wsze ataki Ameryk?nów. Nato­
miast pozostawiają wiele do życzeniu środm

kszenie zwykłego budżetu w y d a U ó w m i w i  ] ob'ronM  na ^ yspT e^ ortól^ o . Z  portu wojen- 
wymeśc około 40 m i l i  o n  ó w r  o o z n le .  i nogo w Kadyksiei wypłyń, ły  cztery krzyżowo® 

Nadto podr on rząd, że znikną nieatore do- i  j sz£śó okrętów awizowych do ścigania oorpe- 
tychczasowe żiod(a dooho^ow państwowych dos oćw. Statki te wzmoorią eskadrę bit-pań- 
gdyż loterya, stempel dziennikarski i kalen-; dk% nA WOc’ auh kubańskich

1 Z  prowinoyi denoszą, że_ demonctracyj

Kada państwa.
( Telegram Przeglądu.)

Wiedeń 20 kwietnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu wniósł rząd 

oały kompleks przedłoźeń co do odnowienia 
ugody z "Węgrami. Regulują one wszystkie 
kwestye związane z ugodą i zawierają mniej 
więoej nast jpująoe postanowienia.

>Sojusz handlowo - celny.
Sojusz ten trwać ma w dalszym ciągu do 

31 grudnia 1907. Główna zasada pozostaje ta 
sama co dotyohczas, t. j. 4e Austrya i "Węgry 
przez czas trwania uj.ody stanowią jeden ob­
szar celny Przedłożenie rządowe przewiduje 
jednak r e w i z y ę  t a r y f y  c e l n e j .  Ze wzglę­
du na istniejące obecnie traktaty handlowe, 
które obowiązują po kormc r. 1903, zobowią­
zują sig' oba rządy najpóźniej po koniec r. 1902, 

t ułożyć nową ogólną taryfę celną, uwzględnia­
jącą w równej mierze potrzeby produkcji rol-

darzowy muszą byó zniesione — to też trzeba
się liczyć z tem, że w najbliższych latach bu- { antiameryk&ńskio nie ustają , W  Maladze mu- 
dżet wydatków zwiększy s i ę  o 50 m i l i  o- j si»H żandarmi wyjfąpić prz^oiw deironsirantom 
n ó w ,  iiŁ które w razaiejszyoh doohodaoł j użyć broni Trzech raniono. Kupey tamtejsi 
nie ma pokrycia. Doohoay z podwyższema pozamykali skla jy.
podatku dd j i i  a, wo i a o w u  (któr* oy -j M sdryt 20 kwietnia. Na wczoraiszem zgro- 
frowo podaliśmy ju . ,-zip. Red.)  ̂ obuczonc madzeniu stronnictw, wchodzących w skład 
jak na,s 5̂Pu-ie’ ńfoli założeniu, ze kon- większości kortezów, wygłosił prezydent gabi-

złr.

tem atoli założeniu, 
sum oya tych artykułów się nie zmniejszy 

■Rwo przyniesie . . . .  17,076,0-10
W ó d k a ................................  14,489.000
C u k i e r ....................................15,3«B0G0

Razem 46,933.000 złr. 
Z tego odliczyć trzeba przedews^ystkiem

3,8-CO.OOO złr. na koszta reformy lub n ■ ubytki
nią spowodowane, jak na rozmaite restytuoye 
podatkowe, opusty itp. A  zat*m zwiększenie 
dochodów wyniesie netto 43,122 000 zł.

Kwotę 4 ‘ /a miliona naleźj odliczyć na 
możliwe zmniejszenie się konsumeyi, pozostaje 
więc 39 milionów złr. W  przypuszczeniu, że 
p rzy jdzie  państwu w pomoc polepszanie się in- 
nyoh źródeł, przyjmuje rząd, że ta °uma wy- jakie 
starczy-

Dot&oya finansów krajowych z tsgo źró­
dła kwotą 10‘/2 miliona złr. rcczcie trwać ma

netu

do roku 1909 włąoznie.
O c z y w i ś c i e  ż e  w a r u n k i e m  o t r z y -  imieniem rządu, że wątpi bardzo, ażeby przed-

Sagasta mowę, którą zakończył zap jwnie 
niem, iż Hiszpania nie pozwoli sobie wydrzeć 
bezkarnie ani piędzi ziomi, ani toż nie zgodzi 
się na to, ażeby jakaś część jej posiadłości słu­
żyła za przedmiot handlu.

Madryt 20 kwiecnia. „Ąjeneya FaoraL do­
nosi, że królowa rejentka w raowia tronowej, 
którą zagai kortezy, podniesie z nacisKiem, iż 
Hiszpania robiła wszelkie możliwe wysiłki oe 
iein utrzymania pok“ju i zaapeluje do n°rodu 
hiszpańskiego, ażeoy ratował ojczyznę, jej ho­
nor i interesa.

Londyn 20 kwietnia. ~W Izbie gmin zain- 
terpelowano wezoraj rząd, ozy prs ̂ dstawianie, 
jakie w swoim cza fi e Anglia zrobiła Stanom 
Zjednoczonym, nie oyło tego rodzaju, iż mogło 
niemile dotknąć opinię publiczną w  Stanach, 
jako nieuprawnione wmięszamie się Anglii 
w sprawy amerykr ńskia. _ Balfour odpowiedział

i m a n i a  t e j  d o t a o y i  j e s t ,  a ż e b y  
k r a j e  p o b i e r a j ą o .ej o b e o n i e o p ł a t y  
k r a j o w e  o d  w ó d k i  i p i w a  z r z e k ł y

st<*wianie angioLkio mogło w  Ameryce taki 
efekt wywołać, gdyby jadm.k tak było, ubole­
wałby nad tem szazerze. Zresztą podane zo-

HUTEL EUROPDSKI.
A L B E R T  S Z K G W R O N  

Lwów —  P 7ac Maruacki,
Przyjechali dnia 20 kwiemia F. Pawli­

kowski, K, Lipiński i D. Linde z feanoka M. Maks- 
wald z Brzuch owie M, Szawłcwska z Berysza. J. 
Biliński z Ralenkowa, J. Kapko z Lubaczowa. A, 
Hirner z Wiednia. J. Kiwiarowski z Turki S. Ne- 
sterowicz z &am"uurc

H C T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac SI aryacH 

W nowym zarządzi«, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)'

Przy-ecLali dnia 20 kwietnia. Hr. Pruszyński 
z Rosyi. J. Zeisler z Paryża, Fer. Knienider z żo­
ną z feerajawa. A. Rogali. Punicki z Dibiomila. K. 
Łuszpińska z córką z Kossowa. E. d’Arragon z Bar 
lina. J. Pudkowiuz z Horodenki. M. bzy tusz z Łu- 
szczyk. Fr. German z Prus Piotr Mirtyńsni z Sam 
bora. A. Schafer z Frankfurtu. B. Skarbek Kru­
szewski z Krosna. W. Korostyński z Sokala. W  
Rutenbek z Milspe (Westfalia). Generał major 
Frouad i por. hr. Lamezan z Złoczowa. P. Roger i 
G. Schutz z Budapesztu. K Schamann i O. Mops 
z Berna. J. Ringer, A. F.andowsky, G. Rank. L. 
Brill, K Butz, K. Gaustarrer, A. Langer i O Blu- 
men z Wiedmr.

k J W O R A f  K l r a J O W l

D r .  S t a n i s ł a w  D o r y n ę
otworzył kaucelaryę we Lwowie przy ul Batorego 

I. 2P I piętro.

B r .  W M itk a n n
przyjmuje jak dawniej od godziny 3 do 5 

Grodziokioh 2.

O. k. uprz^ w. galicyjski akcyjny
B a n k  H i p o t e c z a y

p r z e i i ó s ł
KASTOP IfraiWY oraz ODDZIAŁ BEPDZTTOWf

których biur? mieściły się dotąd w  maztmniti 
gELichu własnego dc frontowych lokalnosci 

w pr/rterze.
ęnm

przyjmuje wkłady i wy płaca zaliozki na raohu- 
uak bieżący i przyjmuje do przechowania pa­
piery wartościowe i udziela na tatowe zali erki.

Nadto 5?prow»dzopo na wzór insuytuoyj 
zagram ozu /oh  tsk rwane

DEPOZITA SSH UttfOtlE (S ilu  D ip oslts .j
Za opłatą £5 do 35 ssłr. aw. rocznie, de­

pozytariusz otrzym uj w stalowej kasie pan­
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
włc-snym kluczem gdi ie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać możni swoje miems lub w, inu  
dwkumrnty.

ty a* kierani a noozynu Bank hipo- 
teozny jak n&jdaiaj idąoo zarządzania.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaja 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od­
dziale depozytowym.

Ł. .fC w  20 ksrii tni* Izby hsndlowej;.
A k c y  S za ortuk Fołej g'ri. Kłi-oIs bidw iks 200 

ri. o- Ł. 211.00 do 214 00. jKole' Lwow.iko-Czera.-Jagska
fo 200 S. w. u. 297 00 do 301.00. Banki’ h/potacznee i na 
00 sł. w. a. 58C.--- da 398.—. *-ecy* gprbarni w Rz„B: 

erls pr 200 zł. r. ». 230.— do 210 Tm, hodow #»■ 
Sosów w Sanoku 280.—  da -

Ł istr  zastawne za 100 zł.: Baasu hipot. galio. 
5 proc. los. w 40 lat a 10 pr,.., erem. 110.30 ao lll .o ó  
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.2.) do 100.95, * pro„. loi 
W 60 la* 96.50 do 97 2n, B&uku krąi 4 i pó! proc los. w
61 lac. 101.00 do 101.70 Banku krat. proc. lo> w 87 lat
3s.0u do 98/ i, Toł,. kred. gal. ziamskia 4 proc. ( l amii rą) 
38 00 do 98.70, 4 proc lo» w 11 i pó’  Ir,Uch 97 63 do
9d'89, 4 proc. los. — ■ ■ - -56 lat 97.15 do 97.85.
9&40

C. i l i g i  za 100 zi Gal. fund. propinacyjnego 4 pre, 
—39.10, Bcio.rińskiego fund. propin. /  pro- 102-75 

do — i Kom. Baak i kraj 5 proc. (U „misyi) 102.59 d~ 
000 — Eolsjow* lokalnu Banku krąjowsgj l  ji^cenfowe
n a  Q ( V 1 l r n u n n  0 7  K f l  c l n  Q Q  D D  ff      -t n a

s i ę  i c h  n a  c z a s  t r w a n i a  t e j  u s t a w y ,  staną do wiadomośoi Izby wskazówki, jakie
N a  G a l i o y ę  p r z y p a d ł o b y  z t e g o  
ź r ó d ł a  1,759.709 złr. rocznie, na Czechy 
3,135.100 złr., na Austryę dolną 1,757.700 złr., 
na Morawę 1,316.200 złr.

Rząd podnosi ateui, że przez przekazanie i 
krajom 10 ’/* miliona rocznie nie ie&t jeszcze ! 
wyczerpaną troska państwa o finanse krajowe, i 
gdyż w swoim czasie otrzymują kraje jeszoze | 
15 jk tej kwoty, o którą podwyższono obecnie |

rząd udzielił ambasadorowi w Waszyngtonie, 
a z nioh będzie mogła Izba przekonać się, ia 
krok Anglii nie był woale niepoerzebnem na­
rzucaniem się.

Ałeny 20 kwietnia. Soopaiowe wycofywa­
nie wojsk tureckich z Tessalil rozpocznie się w 
sobotę 23 kwietnia.

N.:7<a 20 kwietnia. Irzebywający od k il­
ku tygedni w Beeulieu na kuraeyi lord Salis-

s1 ad’
wieczorem przez rzeczkę Węgierkę1, ! niozuj i przemysłowej. Gdyby do końca r. 1902 

z wozu i utonął. Ponieważ Jan Sęk (syn)1 obie strony nic zgodziły się na definitywną ta-

tej kwoty, o
1 podatki oa piwa i wódki przewyższą sumę 98 bury wróck już prawie zupełnie "do zdrowia i 
j milionów złr , tj. sumę odpowiadającą teraźniej-1 zamierza za tydz_eń wróoić do Londynu i 
\ gzej k< ny imcyi. j objąć na nowo ster z igianioznej polityki
i Ogólny kontyngent wyrobu wódki, przy- Anglii.

pe 200 horoii 97.50 do 98.20. Poijczk kraj. 6 proc R u­
de — . 4 proc r 18&3 i 98.Oj do 93.70. 4 proc po 200 
kcroE i  1893 rota 96.40 do 97.10.

trp-ieir Dukst asaroki 5.6? «o K.72. Napoleonaor 
9,50 Jo 9.60. r /u  9,4® do 9.58. Bube rosyjsfef
pt.pismwj 127-00 do 123 00. ICO jsarek BjeBMacbick 75 
di 69.16

Wiedeń 19 kwietnia. Notowania wieazorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcje  kredyoowe na 352.37, węgierskie akoya 
kredytowe 373.00, arglobanku 1EÓ.5C, bankre- 
reiny 262 75, unionbanku 295 GO, kenderbanku 
220 75, staŁusbahny 34125, lombardy 73.75 
eibethale 256 50, akoyt tytoinowe 127.25, rim . 
25l.0(' alpiny 156.80, renta majowa 101.90, 

j renta koronowa węgierska 99.34, losy tureokia 
I 56 8 J, msaki 58.92, ruble 127.15

Odznaczona r 1894 honorową nagrodą c. k. Mi­
nisterstwa handlu

m*
U n w a n a  F u r n a  A a i a i t u

do krycia da hów 
Szeligi-Lyszkiewicza, Inżyniera

L  ,r 6  w , u lic*  Aw. H arcm a  29 '

A s f a l t o w ą  m a s ę  w gorącym sranie do izolowa­
nia murów fundamentowych.

T e k i u r t  u l e p s z a  j ą  i g m o t r w a ł ą  do kry­
cia dachów wysokich gatunków, rok  10 metrów □ od 2 dr. do 3 ri. w ol.

Asfaltowe elastyczne płyty ize! eyjne. Lak asfaltowy iwitmnr de kaoierwMli 
dacnow tekturowych żelaza i drzewa.

S m ołę  angielską ^ w o d m .

F .b ry l- osusz* asfaltem najbardziej zawilgocone icuu, 
w mieszkaniach Niszczy gorącym asfaltem grzybeL drzewny

Fi bryza wykonywa swoimi ludźmi pokrycir da how 
.ekturowe oru. • wacyi tychże. Dragoletną trwałość port- 
cm df.
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Przygody timuskiego szlachcica
Z pamiętni V  ’ Garona d* Bono*, rieur da Marsac 

prze*
STANLEY* WEYMANA

Pntełożyl* z angielskiego Eugenia żmijswsk*.

('.ug »i zy).
Miałem wciąż oko na ludz1’, bo] ąo się, aby 

w las nie pierzchli. Jakoż po zaspokojeniu głodu 
i pragnienia —  zapasy wzięliśmy ze sobą z o- 
be^ży, gdzieśmy nocleg spędzili —  pachołko­
wie zaczęli spoglądać na siebie z lękiem, a po­
tem głośno sarkać na upał, niezwykły isto­
tnie o tej porze roku.

Ruszyliśmy dalej. Zgrozą i trwogą zwię­
kszał co chwila jakiś widok straszny. Z ah - 
dwieśmy ujechali pół miii, oczy nasze padły 
na trupa kobiety i dziecka, leżące na drodze, 
dalej spotkaliśmy damę, kcóra od dni kilku 
mieszkała w swoim powozie ua gościńcu. Mąż 
jej, jak mi opowiadała, przebywał w Paryżu, 
połowa służby uoiekła, druga —  wymarła, po­
zostały przy niej tylko dwie służebne. W obec 
grozy śmierci, owa dama zaohowała jeszcze 
uprzejmość i przytomność umysłu. Na moie 
pycQ n i d a ł a  mi dcałaany opis orszaku Bruhla 
i objaśniła, że przed paru godzinami tędy prz e- 
jeżdźał. Przeprosiłem ją, że ją  zostawiam w 
tak przykrem położeniu i pomocy adziehe jej 
nie mogę.

Do azis oma obraz tej twarzy pełnej dy- 
Łbynkoj i i słodyczy, w pamięci me pozostał. 
Widzą ją, jak wychylając się z okna karety, 
żegna nas uśmiechem UDrze'mvm, słyszą la- 
n e n . jej służebnych, i dreszcz mpre przenika, 
oo jak dowiedziałem się niebawem, niezna­
joma dama dotknięta została zarazą i umarła 
tejże nocy wraz z obu wierceń-' sługami

Ludzie moi eoraz bardziej upadali na du­

chu, nawet M&ign&n pobladł i stracił zwykłą 
sobie fantazyę. Czułem, że gotowi odmówić mi 
posłuszeństwa lada ohwila. Chcąc konieoznie 
temu zapobiedz, zmieniłem miejsoe, i zamiast 
na czele orszaku, jechałem, w tyle, z dobytemi 
pistoletami, aby inódz dać ognia do bunto­
wników lub zbiegów P. d’Agen, w  niezem mi 
nie był pomocą; tak go pochłaniały własne 
myśli, że nie słyszał woale, eo się naokoło niego 
dzieie. Nie mogłem zrozumieć, jaka troska za­
sępia j  “go wesołe zazwyczaj obli cze.

Zmierzch począł zapadać, słońce zaszło a 
wieczorna cienie w ludziach moioh tern wię­
ksze budziły obawy Stanęliśmy nad brzegiem 
niewielkiej rzeozki. W  oddali zamigotało ja ­
kieś świat ełko. Wysłałem Ma;gnana na zwiady. 
Po obwili przyprowadził wylękłego chłopa.

— Są wiadomości! — wołał tryumfująco z 
oddali. —  Powtórz no, chamie to, coś mi mó 
wił przed chwilą, a nie, to cię żywcem ze 
skóry obedrę.

—  Tamci państwo jechali tedy na, godzinę przed 
zachodem słońca —  mówił wylękniony wie­
śniak. — Widziałem ich przejeżdżających i 
ukryłem się za drzewami. Oni się wtedy k łó­
cili. Jedni chcieli przeprawiać się przez bród, 
drudzy choieli zawracać.

—  Czy były damy? —  zapytał nagle p. 
d'Agen.

—  O tak, aż i  wij, wasza dostojności — od­
parł chiou — jechały konno po męsku. -N ie 
przeprawili cię jednak przez bród i zawrócili 
w stronę St. Gaultier, i mieli przenocować 
w starem zamczysku, stąd o dwie mile.

Kazałem chłopu d-ogę wskazywać, uod 
g ro ź b ą , że go żywcem  upiekę, jeśli nas na fał­
szywy trop zawiedzie

R O ZD ZIA Ł X X V III. 
Z a m c z y s k o  n a  w z g ó r z u .

Przeświadczenia. żoiBruhl i jtg o  nieszczę­
śliwe branki są w pobliżu, rozprószyło obawy

najlękliwszyeh. Jadąc, rozważałem sytuacyą.
Było nas jedenastu, orszaa Bruhla o je ­

dnego więcej liozył, że zaś Maigna*’a można 
było za dwóch rachować, siły nasze były za­
tem jednakie, wahałem się jednak, czy mam 
napaść ua przeciwnika wśród nocy, a to ze 
względu na aamy, które mogły się przerazić, 
nie wiedząc kto naciera.

Ten osoatni wzgląd przeważył wszelkie 
iuue, tak iż postanowiłem czekać do rana. Ni j 
było więc powodu pędzić zdrożonych kom i 
pomęczonych ludzi; wziąwszy to wszystko pod 
uwagę, a upewniwszy 3ię, że u wieśniaka mo­
żemy znaleźć nocleg i jakie takie pożywienie, 
kazałem ludzicm za yracać i oświadczyłem, że 
zanocujemy tutaj. Decyzya taka została przy­
jęta radośnie przez wszystkich, z wyjątkiem 
Fanobette. Wierna sługa, myśląc tylko o ma- 
demoirelle, zaspa ła  mnie potokiem gorzkich 
wyrzutów.

— Jakto! — wołała w uniesieniu —  to mie­
nisz się waćpan rycerzem i szl&choicem a 
chcesz s.ę wylegiwać spokojnie, podczas gdy 
moią panią mordują lub, oo gorsza, na cześć 
jej dybią! To waćpanu za daleko! Poszłabym 
pieszo, gdybym wiedziała, że waćpana zawst.y- 
.dzę I to są mężczyźni! Gdyby zamiast jede­
nastu zdrowyoh drabów, było tyleż kobiet, to 
żadna nie pomyślałaby o wy wczasie...

— Ucisz się, babo — przerwał jej Maigaan, 
chwytając ją za ramię. —  Postawiłaś na swo • 
jem, wzięliśmy cię ze sobą, rzeczą twoją mil­
czeć i słuchać rozkazów. Garnków pilnuj, 
strawę nam przyrządź, jeśli n u  choesz czego 
oberwać.

— Patrzcie go! on tylko o strawie m y śli!—- 
wrzeszczała zaperzona. —  Piecuchy z was! żar­
łok i! opoje! Bodaj was zaraza chw yciła!

\ —  Milcz wiedźmo! — krzyknął M&ignan —
1 za takie słowa drogo zapłacić możesz, odezwij 
się raz jeszoze a pięty ci w rzece ochłodzę.

Usłyszałem zawodzenia Uanohette i Bóg

mi świadkiem, żem m ó,"! deoyzyi pożałow ał; 
wierność smżebnej obudziła we mnie wyrzuty 
surrmnia Było już jednak zanóźno cofać roz­
kaz. Przybyliśmy przed cnatę. Ludzie roze­
szli się dla opatrzonia koni i obrania nocle­
gu. Pozostałem sam z p. d’Agen przed cha­
łupą. Spojrzałem na mego i z twarzy ponu­
rej wyczytałem, że młodzieniec nie pochwala 
mojej decyzyi. Przez cały ten dzień ust nie 
otworzył, a teraz siedział ua progu, z asępiony, 
gniewny.

— Sie rad pan jesteś z mojego postanowie­
nia, p d’Agen? pytałem.

—  Panu oddano dowództwo — odrzekł.
Słowa te były  mi przykrzejsze od najgor

szych wyrzutów-
—  "Więc pan byś tu nie noce wał?
— Mniejsza oto, co jooyiu zrobił — mruknął. ]
— Pytam o pańskie zdanie, bo chcę je  

wiedzieć — rzekłem z naoisl iem
—  Po co ? B>żdy z nas ma swoje. Waćpanu 

poruczono damy te oswobodzić —  wywiązu- ? 
jesz się z tego, jak za właściwe uznajesz; ja 
jednak, będąc bardziej interesowanym, w tej 
sp-awie od waćpana, postąpiłbym “naozej, i bo­
daj pieszo bym ścigał.

— K ogo ? —  spytałam z zapartym oddechem, 
bc teraz zdało mi się, że powód jego desperacji 
przemkam.

— Kogo ? —  podchwycił — to rzecz m da. 
Szukać z panem zaczepki me myślę, bobyin 
już ją  znalazł ze sto razy Lecz potrzebna mi. 
pańska pomoc, a potrzebując jej, gotów jostem 
uczynić to, oo osobie tak m carkow anebi roz 
sąd aej jak par., wyda się błahem i niepgię- 
tem — hojną nagrodę zgotować.

— Hojną nagrodę zgotować —  pc wtórzy­
łem , rozumiejąc to tylko, że nie rozumiem nic

| zgoła.
j —  Tak. hojną nagrodę — rzekł, patrząc na 

mnie z szaloną zawziętością; nie miałem czasu 
dać mu odpowiedzi, bo wstał i szybkim kro­

kiem oddalił się.
Powtarzałem sob:c wciąż ,.hojną zapłatę' 

nie mogąc w żaden sposób tych słów zrczm 
mieć. Gotów byłem wreszcie przypuśoić, ża 
choiał mi ubliżyć, i znając moje ubóstwo i nie­
wyraźny mój stosunek qj m&demoi-salle, godził 
niemi w moja najsłabszą stronę.

Takie postępowanie wydawało mi się je­
dnak niegodnem człowieka, o którym miałem 
wysokie mniemanie, to też tę szumną tyradę 
wolałem przypisać młodzieńczej skłonności do 
przesadzania uczuć i wyrażeń. Uśmiechnąłem 
się gorzko, postanaw; »jąo puścić ter wybryk 
w niepamięć.

Chciałem już wchodzić do chaty, lecz za­
stąpił mi drógę Meiirnan, oświ£ (czając, że pię­
ciu ludzi zmarło już w niej na zarazę i że po­
został tylko jeden — nasz przewodnik.

Ta stra <zna wieść wznieć da taki popłoch 
wśród moich ludzi, źe rozstasowali się jak naj­
dalej od chałupy i rozłożywszy ognisko, mieli 
przy niem uoo spędzić, Fanohette poszła do 
stajni, dla innie i p. d’Agen przygotowane by­
ło świeże siano. Oznajmił rai to MUgnan, po­
siliwszy się więc czarnym chlebem : wodzian- 
b ą , udałem się na dorywczy nocleg. Włością 
nin otrzymał rozkaz obudzenia nas na dwie go­
dziny przed świtaniem

Usnąłem twardo i wstałem o czwartej do­
piero. Przedewszystkiem kazałem ludziom się 
posilić, z doświadczenia wiedząo, źe o pustym 
żołądku mało kto na odwagę i wytrzymałość 
s?ę zdobywa Nastęmie obejrzałem broń każde­
go z moich podkomendnych, bacząc, aby i pi­
stolety Eostały na li i te.

P. r a f ®  do niozegc się r ie  mięszał, wy­
glądał r.a desperata. Nie zwracałem nań uwa­
gi i o pierwszym brzasku dałem hasło do wy­
ruszenia,

(C iąg dalszy nastąpi).

STACYA KLIMATYCZNA

Janów
położona w ni ooseej miejscowo­
ści w bliskości Łwo“ a ćrCd roz- 
ieglycli lasAw n d stawem SOU 

morgowym.
Ito.el x komfortem nrządzauy, w willacU obok lotelu  
rbżne pomieszkania, łazienki stawowe, łod> e wiosłowe 
i żaglowe. Lekarz, apteka, urząd telegraficzny i poczto­
wy w miejscu. tJzylelnia, fortepian, b ili d kręgielnia, 

grj towarzyskie kawia rnla w hoteln.
Pomiędzy Lw *wem i Jwowem codziennie koi sują ri p oc ig i, a cena 

tam i napowrót w niedzielę i święta III klasą 42 et-, II klasą 82 c t , w inne 
dnie III klasą 72 ct., II klasą 1 i2 ct.

Pnii®pa»iia
Lwów ni. Akademicka i. 3.

W tym tygodniu; liO T łH  Y f i A  : Aj'accio, miejsce 
leona 1-go, Corte, Bastia, Monte IBor etc.

W stęp IC ei.
dom urodzenia N ipo-

ad Traes 16.380 % .
O B W IE S Z C Z E N IE .

Celem wykonania w drodze przedsiębiorstw! budowy eraryaluego 
gmachu na umieszczenie c. k. Sądu powiatowego wraz z are sztami w 
ż/daczo#ie rozpisuje się rozprawę ofertową pod następującymi wa-

—  — ----------------------.. — .......................   . -     ~  runkami:
B iu ru  K u r o w s k ie j ,  Skarbkowska 1A] _  Ahókiaai 1- Cena kosztorysowa wynosi 37.000, a po potrąceniu kwoty

3. poleca onj Niemki, klucznice, panny A l  2.663 złr. 34 ct. na wewnętrzne urządzenie i nieprzewidziane wydatki
ną^wszelką°nriużbe "dr"jc0w°ąW,»°n» pro żaboty, pończoszką cza p eczk i,k o ł-i koszta kierownictwa budowy kwotę 34.336 złr. 66 ct. |
wircyę. ‘ 1 n .erzyki z krawatami, szpilki szyi-1 2. Za poastuwę umuwy o wykonanie budowy będą wzięte ceny

R a m ie n ic a  dwupiętrowa w pięknem kretow e i rogowe, bereciki fularo-ljednostkowe, nie zaś suina ryczałtowa wyżej wynucuiona. 
położeniu, ba-dzo solidnej Ludowy przy- we, pledziki, bluzki „G ersona“ j 3 . Trzy wykonaniu budowy i ostateczni) m obracliunku moją słu-

zenrowe, z kołnierzami żyć za podstawę zatwierdzune pizez c. k. Munsterstwo sprawiedliwości 
i mankietanr, do odjinau>a 4.50.'plany z tą zmianą, że budynek boczny pierwotnie na drewutnię, ła

cienki i aparat desinfekcyjny kosztem 2 .000  złr. projektowany me ma 
być stawianym, lecz natomiast w suteryuach butli nku arysztuwogo na

K i U C Z Y Ń S K I
ul Karola Ludwika 1.

najnowsze P A R A S O L K I  
pół jed w  bna od  złr. 2 75 
szysto jedw abne „ „ 5.—

poleca magazyn pod ńrmą
6  O B > a S K I ,  L n  ó w
7 — Filia  ulica Iialicka 1. G

i
W  r

yrzzsl

'lift* i
W rniem ca i*

nosząc* przeszło 8 pre, dochodu elo „o tTrofn-nr. i 
*pr ted»u>» Potrzebo i g-towka około y  
25.000 złr. Szczegółowych objsśnień udzieli 
kancelarja mdaryusza Wnosławskiego. Po- 1 ' 
średnii two wykluczone

l*o sp rzed an ie  2 kamienice dwu , Lwów plac Maryacki 8 (róg Het- 
piątrowe w śródmieściu z wysoką rentą. mańskiej)

W f:
------------— — — r    ------

borski i szydłowski
Pośredni żwo wykluczone. Wiadomość: Ju 
lia Moos Łiezakowjka 23.

P r a k t j i i& a iit a  poszanuje aptekarz, .
Gustaw Krasuski w Winnikach przy i w®lnn 1 anianki po zir. za ICO kilo
Lwowie ‘ Âpft T.innitUŁ linlna /,%.

htiuiczyiię czerwoną
loco stacya Lipnica Iloina sp.zeuaje 25% 

rząd Wojikowej. - -  Tamże

komParę
B zsłdzea -kontrolor ka3yer lab admim 

.trato przyjąć może posaae od 1 lipca 
lub po :oiei. Bliższych inlormacyi przez 
grzeczność udzieli uyrekoya urzędniaow | iy miary silnych, niemłodych, do spizeda- 
prrwHiych ppd literą A. K we Lwowie ma za !t iSGszłr.
ulica Cicha i- 1.

Z  a  i* z  a  d.
Pi EKa BNI KAHLSbADZAlEi

zawiadamia Szanowną Publiczność, se | składający sie z

MająteK
flo naoycia luli wydzierżawienia

S ip

oklac z pieczywem ka-slbaflzkim na placu i w ładnej ckolicy, U kilometrów ed kolei 
Bernardyńskim liczba 7 z uniem :* kwie- 4 zelaznej, zk u jedri» stacya qo miasta 
ima zwinięty zos.a ł, natomiast pieczywo J cbw dowego lam ów. IT-zazych wiadomości

to odpowiednia przestrzeń być przeznaczoną.
Piany, tudzież ogólne i szczegółowe warunki budowy mogą być 

przejrzane w biurze c. k. Kierownictwa budowy gmachu sprawiedliwości 
we Lwowie przy ul. Batorego 1. 3.

4 . W bieżącym roku ma byc budowa wyprowadzoną pod d a c h ; ' 
wszystkie inne roboty mają być wykończone w stanie zdolnym do ko- 
laudacyi najdalej do 1 października 1896.

5. Oferty podpisane przez oferenta zaopatrzone marką stemplową 
na LO ct. mają zawierać: , i

a) imię i nazwisko, zatruduicme i miejsce pobytu oferenta ;
b) oświadczenie że olereut jmddaje się bez zastrzeżeni wszystkim 

znanym mu ogólnym i szczegółowym warunkom budowy;
c) wypełniony przez oferenta wykaz cen jednostkowych, rui formu- 

40 m o r g ó w  d o b r e j  z i e m i ,  larzu w c k. Kierownictwie budowy gmachu sprawiedliwości otrzymać

Ijmł, 
.... M & k f '

■ŚBlę-7zćzf'/&XS'?/?-g£

•rtrrwur&i
7j& jrrtrt <&> cZczc&ć,Jl

karlsbadikie i skład mąki z r  lyna paro­
wego z sjumenki sirumitowe,, znajduje się 
wyłącznie w sklepie pani Uozaiii bignu 
na ulicy Kopernika liczba 2 naprzeciw ■' 

apteki \Vgu jnaolascha.

udzieli: F Roth w Hoży poczta kassów 
obok radomyśla.

Nauczycielki, b o n y ,  guwernantki, 
zarządczycie, klu,znice, pauny slużąee 
cudzoziemki i inną służbę f ik  męską 
jak i żeńską tylko z dobiemi świade­
ctwami i rekomendacjami polej* Biuro 
komiiowe i pośrednictwa K. Bietruskie- 

go, Lwów, Syk.tuska 20.

C k . U n n d  pocztowo teiegrificzny w 
Cieszanowie yotrzeuuje zaraz ruty nowa iego 
ekspedytora telegrahstę, lub taka ekspedy i 
torkę. Wiarjn^i Liatoy nie.

E k s p e d y t o r k i  poszukuje urząd po­
cztowy w Kreehowie. żigłjszenia tamże 

i łu  sp rzed an ia  lub wydzierżawiłui* 
folwark zawierający 250 morgów roli, bar­
dzo dob-ej gieby, w jednym l awałku z od- 
powiedniemi budynkami, a zas.ewami ozi- 1 § 
i iymi 1 jarymi z iiiwentarzem, oddalony od 
.ta :yi Bołszowce 3 kilome ry jd  dalicza 6. 
Bliższych szczegółów udzieli raizca Kiseit 
w Haliczu

O s o b a  inteligentna, wdowa p j drze . i 
medyeyny, ooejmie opiekę ca.o mb pół- 
dniowa nad miodą panienką, tuwarzysząc 
jej w Jomu 1 świec.ę, posiada bardzo do-1 
irze muzykę i ęzyki lrancusm i niemiecki. 

Zgfoszem- ul. Hoifman* 1. 5, parter. R. J. i 
4  ,  « a « j e  a prsyuatezytusciami, Braja 

rawska 12.

P i l n y c h ,  i l i r o r s k i c l i  i do bura­
ków na 5 do 6 miesięcy lub dłużej ma 
do nastręczenia B i u r u  I k r a s i c k i e -  

g o  m J a r o s ł a n i u .
Od Fp. ofieyaustów pomagając 
przy wysz ikaniu posad nie bie­
rze naunego honuiaryum, jak 
tylko roczne wpisowe za in- 

formacye.

F o l w a r e c z e k  o 70 mo.gauh prla 
omego z now cmi budynkami ekonomie sne- j 
mi i 10 nurgów lasu sfarego, 2 kilometry 
od miasta powiatowego Buczacz <10 sprze- 
dania. Buzsza wiadomość gr -kat probostwo 
w Kupczyńcach, poczta Llenysow.

' 5
Tyczki na chmiel >

suche, obstrugane, szpirowana, 0- 
teruje Domini urn Lubycza król.

AftTONi GUUjENS
we 1 -wowie, plac Maryaoki 

(Ilotel Europejski) poleca na

sunnę damskie
najnowsze batysty, zefiry: \ 
parkale, satyny, iewantyny,| 

płatna butgarskie
Mareryały na suknie „Lawn- 
Tenis“ , halki, żupony, szale, 
pończochy, skarpetki, płótna 

i szifony na bieliznę, oraz
wielki sUad

bielizny stofowejl
P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  f r  n c o .

sig mającym i
d) wadyuin równające się 5 °/0 całej ogólnej sumy kosztów pieli 

m inow anych  robot.
Oferty mają być wnoszone do c. k. Kierownictwa budowy gmacnu 

sprawiedliwości we Lwowie, najdalej do 7 maja 1838 godz. 12 w połu-
dnie w którym to dniu nastąpi otwarcie olert.

i  ' Przyjęcie oferty zawisło od zatwierdzenia je j przez c k. Minister­
stwo sprawiedliwość

Po przyjęc.u oferty będzie wyznaczony termin do zawarcia kon­
traktu z przedsiębiorcą, którego ofertę przyjęto i do te^mmu będzie on 
obowiązany uzupełnić wadyum do wysokości l o °/0 oferowanej su ny, co 
ma 'stanowić kaucję za dotrzymanie wszystkich przez przedsiębiorcę 
przyjętych zobowiązań

Wypłata całej należytości nastąpi po zatwierdzoną: przez c. k. 
Ministerstwo sprawiedliwości koiaudacyi.

W m.arę postępu robót i przyzwolonego kredytu może przeusię- 
biorca na podstawie poświadczenia c. k. Kierownictwa budowy otrzymać
..aliczki. W roku 189S du wysokości najwyżej 25.0UO zlr.

Z Prezydium c. k w y ż s S ł , d u  Krajńwsgo.
Lwów, dnia 12 kwi tnia 1808

rnmwą
s u c h ą ,  z d r o w ą ,  c f r c b n c z i a r c i ^ t ą  

dusL rcza najtaniej
f r s n o o  d o  w s z y s t k i c h  s t a c y i  k c ! e j o w y c h

Do wydzierżawienia
D w a  fo S w a r i i i  : jeden o 700 mrg., 

drugi 225 mrg. pół mili od kolei i mias a,. 
Inwentarze do nabyć’*.

Do sprzedania.
t) K a m i e n i c a  dwnpiątrowa w ładnen 

położeniu z ogroaem i Stainią. “Wodociąg 
ena 62.000. Uług bankowy 34.000. Przy 

hipotece pozostać mo2h 7.000.
2) K a m i e n i c a  źwupiątrowa f z y  linii 

tramwaju elefe. z pięknym widokiem. Cena 
28.000. Dług bankowy 12.200.

3) K u m  aa Zotiówce o 6 pokojach itd 
5 ogrouem 40, sążn. Cena 20.000. Dług 
bazkr.wy 7.000.

4) P a r c e l e  budowlani na Kasteló,vce. 
Wiadomość w kancelaryi adw. dr. A le -

k s n i u r a  » c l i i r a ,  uiica Kcpernika 28- 
Wszelkie pośrednictwo wikluczone.

szkoły czerni.Jiowst' ej z kilkul-- 
tnią pra.ktyką w sile wiąku, żona­
ty z ehlabuerni świadej w»m i po­
szukuje posady rządcy bib kon tro- 
lora zaraz. Łaskawe zmieszenia J. 

Z. Dytiatyu p. Bybło.

Or. Ant. ftaicki
e p e c y a l ia i i ł  od łat przessio 20 dl* chr 
rób ikórr,vch, wenerycznych jakoteż di* 
chorób pęche-zowyca. fiia żądanie poradnik 
dl» mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
l '2u złr. (pocz-ą d/skretnie) Peridnik dii 
'-„i,;*, -,a -sta eń ot. I.wAw,nl. Złmorowicaa

; I S. agdywie od 9—10 i nd s— *1

L w ó n  r  l i c  .P e n u e  d y w a n y  
Kopern ma 1. 5.

D o m  m n r o w a n y  z dużym sTaem 
w Brzezanach jest do sprzedania, BPzsza 
wiadomość w cukierni Wnego HackU w 
Brzeżanach

S e n z a t  j j n e ,  O c lu  o n a  k o b i e t ,
nowy dezawodny środek. Prospekt wysyła 
n * 8ąu*n' “ hj>zpłatme Jg^cy  Fischer Lwów.

M ick iew icza  14 — 6 pokoi, 2 przed 
pokoje z kuchnią w parterze zaraz do wy­
najęcia.

4  p o k o j e  I piętro Szeptyckiego 3, 
obok piacu sw. Jura

E*ro6ba o  w sparcie. B jły  urzędnik 
pocJhouz. ze szlacheckiej polskiej rodzi­
ny, sparaliżowany, od dfozszegu czasu po 
zostaje „raz z rodziną w osropnej l^dzy. 
Łaskawe datki przy :mu,e Adininistracya 
„C azety Lwowskiej “ .

K a r  i i a  d ó b r
Dubanowice ma do sprzedania 4 
buhaje czystej krwi Oldenburgi, 

pooua Rudki.
O S O B A  

m o l u  ' sile wiel u, przystojna, poszukuje 
posady do gaspouuis.wa domowego. Zi 

pracówitoc. się ręczy. Poczta 
Rudki.

uczciwość

znakomita herbata
p ó l  k i l o  z i  r .  1 . 9 0

noleca
109 lat istni ająoy s ład herbaty

Fryderyka Scnubuina
Lwów Rynek 45.

Opakowanie nie zali jzam.

i i, j - .^ i --------------   minruWrtrMlMtldlW

fO a ro  i  J e l l ln e k  u

Jagiełło  Anka 22.

Przeprowadzenia
w patentowanych, ncńyLtjących potrzeb* 
opakowania, wozach lądem i morzen 
koleją, drogą kołową i w  m i e j s c u .

D o  s p r z e d  n i  ł  z ą r a z

Z Ł S y d -śto  B e i r - 1® !
(buhaje, k owy i jałówki) w większych ilościach. 

Sprzedaż na sztuki utlaętf?E3 sią I oyta iyjfne d. 10 mnji br.

Zarząd (fib r  DOBilflSN sfacjfa kol. F jg 4 p w . Ż ó ł r w .

Fi"ma Witetsir iler^r, Akademicka 8
Pierwszy w kraju bbzpo średnio fabryczny skład.A ROMERÓW

Sieyr-8w ift fabryki p»ń3iwowych — Oreseent J jw id  Lnxe“ ameiykaó- 
ski« — George Richard, „marauę royale" francuskia — P rem ier Heli- 
«al angielskin. Ceny ściśle fałirytteW n»jumiarkowań>?ze ‘eez atułe. — 
W ybór zwyż 10C maszyn na składzie. — G w a ra n cja  nieograniczona, 
cenniki brzpłrtD.ie. W łasny w arstat fachowy reneraeyjny i szkoła
jazdy. — Poszuhnje si* .as.ępców na p̂ owiacyi stosowna ptónriżjią.

o^ p ow M d iu h B fś  W m I » ¥  M K iltn n k i,

Ą \  ”  J  
j o e t i i O L r p a ,

fw lida A -

C o e C M F
Zadając tęgo na caiym święcie znanej 1 

łubianej marki jest się pewnym, że się dosta­
ło, c x r » t e ,  - l C y c  ku  k a c  rider pożywne 
i obfite w ikładnis i zasypujące mięso.

P a s a ż  rtdtśon* vU3
I Lwowskie

Fhoto  F lasticon
OJ 17 do 24 kwietnia jest do 

widzenia 
N O W A >SERYA

E e ę r e a s t f
W stęp lO ct.

>&ó<* rtł/ah-dii- 4 'mtU *

1895

ehotutu
łagodne, dostarcza ód 56 lurow wzwy1 
białe Sitr po 24 ct., ozerwoL, po 26 st 
M cnedykt i łe r t l , wltócianeł dó:r 
stumb; f*xj OobdUw w Stysfl

Zarzad dólir Stanisław* hr. J“,ołnoow 
skiego w Nowej Werenczan-.e op. Zastawna 
ma jsp.rzedaź z końi-em Maj* b. r.

akoło* sztuk
3 miesięcznych j-wniczek i ł>&ranków an 
gielskiej raty ,Ilampshircdowu“ po 4 złr.

sztukę z odt.fawą do stacyi kolei Nepo- 
łukowce.

Rasa ta odznac.t się delikatną weł 
na, obfitością Weka i ogromną wytrwa­
łoś'1,ią na wszelkie zmiany powietrza jako- 
też i jakość pokarmu, który to ważny 
przymiot nie wszystkim gatunkom owiec 
jest właściwym. Owca daje 2 i pół do 3 
kg., baian zaś d) 4 kg. wełny ż irnówie 
u a  uprasza się jak najrychlej usku 
teczniać.

plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znittną juz po 7 dni.*,eh zupełln* 
i mó wrócą Więcej po ożyciu Dra 
l  ' i iu io l f  a  znakomitej nieszkoiTiwej 
A iu tm a r « m e . Pr*wo awe tylko
w aielono-pakowanych słoniach szkiaa- 

nycn pc 80 ct, 
bkiad giówny ula LWO »vrA : Apteka 

od srebrnym orłem S5. K u c k e r u ,  
w nJŁAKOWD apteka W . a , , 
k a  a p i . E . i 'e l i e r a ,  W j  a  
k a l i i t  a p l .  w  B r - -,i*.

mmm  ogClNA;
wschodnich i innych ołicych i krajo­
wych dywanów, portjer, firanek i chod­
ników. Tatixe p f i i e z  catifc ncc 
p r z y  e l e k t r y c z n e  tu « ś t ,  i e t l e -  

m U  O tW iirtC . Wstęp wolny. 
Uprasza się każdego, kr< coś zakupić 

pragnie, by w p r z ó d  oglądnął tę wystawę. 
Na prowmcyę cenniki d am o i Boiainie. 
Listy adresować należy: Skład dy­

wanów „ a u  Louvre“ Lwów ul. Bykstu- 
sks 6, Pasa* Hausmaua.

Dla knpiuącycli ulgi w » p ł a -
t a c k .

N a g d ó )  u  
Henryka 8ch ,*arza,

w  I i r t k o w i e
ul. Grodzica 13 

poleca

w gatunkach v/ybuiowyoh:
płótno, bieliznę etołową, chust- 
d , ręczniki. 'Szyrtmg, Batyst, 
Dymkę. Pończochy, Pledy męz- 
kie i damskie. Firanki, Kapy 

na łóżka; Dywany.

i i cenniki na żądanie.

Folwark
w  wielkim mieście
(Jo s p r z e d a n a .

Willa, sto«loła, 'ifajiiiii, ivo» 
/.»viii;t, wielki ogród owił 
cowy i 8 morgów żyznego 
poła. Cena 24.000 zlr. 1#  

łr/clmy kapitał 14.000. 
Bliższych wyjaśnień udzieli Biu- 

uzienników i ogłoszeń Plohna 
we Lwowie. —  -

to

Stary
a win* Wasr-

gaac
iego chowi dostarcza od naj

Zatużo ny w r .855-

i a a e u s z  M i f o s z e t t s k i
zoflarniistrz

Lwów, 4.tademicka 3 
poleca swój

£ = > l k i .a . c l

N a r y b e k  i  k r o c z k i
>r* rpl luctrzanF oii I łias^co w y  cia

w najpiękniej ?zyoh gatn"kaoh sprzedaje po niskich oensoń
Z a r z ą d  f l ó j jg  L u o i e ń  w ig i fe l  K o lą  L w o w a .

kieszonkowych i 
stołowych, śoisu- 

nych i podróżnych,
K ażdł sprzedaż i 

naprawa pod gw t 
rancyą

sławne na caiym smeoie 
u i t „ w 8 a l c

Goździki wspaniałe
odznaczone w Pradze, Wiedniu, Lyon 
Antverpii itd. najwyższymi nagro  

dami.
10 sztuk w 10 gatunki r,k złi , 3.—
2J ,  w 20 , „ 5.50
50 „  w 50 „  „  13.—

100 „  w 100 „  „  25. -

Bez naz wisk i opisu barw o 50 pr. tanuft
Olbrzymie gożdzilc, 5 sztuk zlr. 5,40, 10 

sztuk 8 złr.
Ogrodowe gos Iziki z najpiękniejszą 

gra kolorów, wszystkie pitne 10 sztuk 
1 z łr , 100 sztuk 0 zlr. Guziziki Ramon 
ranty 10 sztuk 4 złr. 5o ct., 16 złr. 100 
sztuk 30 złr. oteruje.

Cenniki tojkyfti gratis
F r .  S p o r a

ogrodnictwo wywozowe i chów goidzikćw 
en gros.

C a e c h y

śóbsr, Esatak «o|JUe* fr«y 1.onobDłr,Stŷ 7».

Katd?
B Z o iw I a a .

\ mfllff.SDk. OapSlCi COlflp. f
| ■ apteki Biohten w Prads*,

m »  jak* n ak M lt -tinlłrałai .  M  
■t .m dtraalą; j o  w ai* W  kr-. W  kr.
i i i  A At u br ta w* wkynttMh S.l 

a,s*ia«A. f*g*
p w w t h r ie  wlnbiowgo '

~  <*mow>g b |<
«tó*4y ij. wśśe żądać tylko » JrtjłJ. 5 ; 
tteh niryslBalayBS i  nu i*ą oom.niię 

Jtótwioą" t apten Rkdncr*
2 i  i o -lonioóoią mmawać

r* t-rialłi % marką 
atyraa atyilaalajr. q  
m * * .*  iehtera pe* W oły* 

q  rjm  * Prrtói


